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Na podstawie zupełnie ścisłych danych statystycznych stwierdzić można, że już w roku 1935, 
przy dalszym rozpowszechnieniu silników spalinowych, polska produkcja benzyny zaledwie pokryje za­
potrzebowanie krajowe. W dalszym ciągu bylibyśmy zmuszeni do importowania benzyny i obciążenia wiel­
ką pozycją naszego ujemnego bilansu.

N ajwyższy czas już teraz zażegnać groźne przesilenie, dążąc do stosowania mieszanek spirytu­
sowych, dużo tańszych i niemniej wydajnych od benzyny.
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Otwarcie lokalu Polskiego Touring Klubu
Wiadomości o P. T. K. w naszem 

społeczeństwie były zazwyczaj, albo 
bardzo szczupłe albo nieścisłe. Dla­
tego też szeroki ogół nie zaintere­
sował się uroczystością otwarcia no­
wego lokalu naszego Klubu.

Przypomnijmy sobie w krótkości 
naszą historję. Przez kilka lat pierw­
szych Klub przygotowywał się do roz­
poczęcia działalności. Jednym z bar­
dziej realnych dowodów istnienia by­
ły pertraktacje z Polskiem Towarzy­
stwem Krajoznawczem o złączenie 
się. Nazewnątrz jednakże nie dawał 
Klub żadnych nieomal znaków istnie­
nia.

I oto przed kilku miesiącami po­
wstaje przy Klubie Sekcja Samocho­
dowa. W ciągu krótkiego czasu swe­
go istnienia zyskuje nieprawdopo- 
bną ilość członków, sięgającą dziś 
już tysięcy, uruchamia szereg w y­
działów, jako to: wycieczkowy, po­
rad fachowych, delegatów i inne, 
otwiera stacje obsługi, przygotowuje 
własne warsztaty, pomaga swoim 
członkom w sprawie tryptyków, in­
formacji wycieczkowych i facho­
wych, a wreszcie uroczyście poświę­
ca swój wspaniały lokal w dawnym 
pałacu Bacciarelego przy ulicy Baga­
tela 5, gdzie poza szeregiem sal klu­
bowych posiada wielką salę do ze­
brań towarzyskich i t. p.

Niezwykły wyraz siły i rozmachu 
organizacyjnego Klubu dało właśnie 
uroczyste otwarcie. Oto bowiem ca­
ła ulica Bagatela zatłoczona zosta­
ła setkami samochodów członków  
Klubu, Maszyny te olbrzymim w ę­

żem przewinęły się przez miasto bez­
pośrednio po poświęceniu lokalu, bu­
dząc zdumienie stolicy.

Rezultat: wzmożony napływ człon­
ków nowozapisywanych.

Po defiladzie przez miasto około 
godziny 9-ej zebrali (się zaproszeni 
goście w salonach Klubu.

Prezes Klubu Gen, Dr. Roman Gó­
recki wygłosił krótkie bardzo cha­
rakterystyczne przemówienie.

Powiedział, on, że objął prezesurę 
naszego Klubu ponieważ sprawa po­
znania Polski przez polaków, a tem- 
bardziej przez gości zagranicznych 
jest zagadnieniem doniosłej wagi. 
Podkreślił, że zagranica, a szczegól­
nie nasi sąsiedzi czynią wszystkie 
wysiłki zarówno w celu zaznajomie­
nia obcych z ich krajami, jak i w ielo­
krotnie w celu urobienia nam jaknaj- 
gorszej opinji. Jest obowiązkiem ka­
żdego trzeźwo myślącego obywatela 
przeciwdziałać tej akcji drogą pozy­
tywną i realną, to jest kontrakcją.

Rezultat propagandowy, mówił 
dalej Prezes — jest częścią naszej 
pracy. Albowiem bezpośrednio za 
nim kroczą potężne rezultaty finan­
sowe, a gdybyśmy nawet nigdy nie 
mieli dojść do tego, do czego doszła 
Szwajcarja i Włochy, gdzie dochody 
z turystów zagranicznych stanowią 
nadzwyczaj poważną pozycję w  bud­
żecie Państwa, — to jednak sumy, 
jakie uzyskać możemy, są olbrzymie 
i niewątpliwie warte potężnych w y­
siłków.

Również jasną jest rzeczą, że za­
gadnienie komunikacji, naprawa dróg

i tworzenie nowych szlaków, wzrost 
mechanicznych środków lokomocij, 
będących wszak jednym z powodów 
i dowodów wzrostu powszechnego 
dobrobytu — leży na linji zaintere­
sowań i prac Polskiego Touring Klu­
bu.

Prezes wyraził przekonanie, że bo­
daj jedna polska fabryka samocho­
dów będzie je całkowicie produko­
wać w kraju i umożliwi nabywanie 
ich najszerszym rzeszom, przyspie­
szając w ten sposób tempo życia 
i ułatwiając je.

Na zakończenie oświadczył Pre­
zes, że zdumiewający rozwój Klubu 
w ostatnich miesiącach i tyle wspa­
niałych dowodów jego żywotności 
daje mu pełną satysfakcję za ataki 
prasy, która uważała za właściwe, 
ze względów ściśle partyjnych ata­
kować go, ponieważ drobnemi suma­
mi popierał tą akcję. Prezes uważa, 
że pieniądze te zostały wydane zgo­
dnie z interesem Państwa i najszer­
szego ogółu obywateli.

Życząc dalszego rozwoju, zakoń­
czył Prezes swoją mowę, za którą 
zebrani podziękowali mu długo nie­
milknącą burzą entuzjastycznych 
oklasków.

W późną noc przeciągnęło się ze­
branie towarzyskie, w czasie które­
go wznoszono szereg toastów na 
cześć Prezesa, a po jego wyjściu w y­
słano mu depeszę serdecznie i gorą­
co dziękującą za szlachetne stanowi­
sko, jakie wobec Klubu zajmował 
i zajmuje.



L okal o tw arty ... B iura uruchom io­
ne... K ilkudziesięciu  ludzi pełnych  
a ltru istycznej ofiarności sk ład a  swój 
czas, sw e zdolności, sw ą w iedzę fa ­
chow ą i w y trw ałą , in tensyw ną, w y­
dajną p racę  na rzecz dziesią tków  
tysięcy  obyw ateli, in teresu jących  się 
tu ry s ty k ą  au tom obilow ą i k ażd ą  in ­
ną.

Uruchomiliśmy ogromny aparat. 
Z dużym wysiłkiem stworzyliśmy 
wielkie zręby olbrzymiego gmachu 
polskiego turyzmu. Nasi członkowie 
za znikomą opłatą miesięczną kilku 
złotych otrzymują szereg niezwykle 
doniosłych korzyści, a biorąc je od 
nas i współpracując z nami — two­
rzą właśnie przygotowanie tych po­

tężnych i tak upragnionych rezulta­
tów, o których mówił nasz Prezes.

Im  prędzej i im liczniej p rzy jdz ie­
cie do nas, tem  szybciej dojdziem y 
do celu.

D latego w zyw am y W as, — przy j­
dźcie, nie odkładajc ie  ani dnia. J e s t  
to  w in teresie  W aszym  i Kraju.

R E G U L A M I N
Oznak klubowych Polskiego Touring Klubu

Znak Polskiego Touring Klubu winien 
być symbolem wysokiego uspołecznienia 
członka, k tó ry  winien:

1) znać obow iązujące przepisy  policyjne 
i drogowe,

2) p rzestrzegać porządku  kołowego, e s te ­
tycznego i sanitarnego,

3) zachęcać innych do udzielania w szel­
kiej pomocy turystom ,

4) w pajać zrozum ienie ruchu na drogach, 
szosach, ulicach i ścieżkach,

5) popierać rozwój turystyki,
6) daw ać niezbędną sygnalizację i dobry 

przyk ład  innym, w swojem postępow aniu,
7) udzielać w skazówki, dotyczące tu ry ­

styki w szystkim , k tórzy  tych w iadom ości po ­
trzebują,

G odło. G odłem Polskiego Touring K lu­
bu jest koło sam ochodowe z oponą, na gór­
nej połow ie k tórej znajduje się napis: „Pol­
ski Touring Klub", zaś dolną połow ę koła, 
zasłania ta rcza  tró jk ą tn a  z b iałem  polem, 
a na niej litery  „P. T. K .‘‘.

Znak na b lankiety  klubow e ,,P. T. K .“ 
w inien być w ykonany jednobarw nym  rysun­
kiem technicznym  system em  cynkograficz- 
nym. W ielkość 20 mm.

Znak na druki, do czasopism, afiszy, ulo­
tek , chorągiew ek i t. p. w ydaw nictw  rek la ­
mowych może być w ykonany rysunkiem  
graficznym i system em  cynkograficznym  o 
dow olnych średnicach opony.

Znak do pojazdu m echanicznego winien 
być w rysunku frontow ym  identycznym  ze 
znakiem  do ubrania. O dw rotna strona  zna­
ku jest w ykonana płasko, a okrąg ła  tarcza
0 barw ach  narodow ych (biało - czerwone) 
zakryw a p łask ą  pow ierzchnię naby koła. 
Rozm iar średnicy opony 80 mm. — Cena 60 
złotych.

U waga: Znak ten  może być um ocow a­
ny na korku chłodnicy, lub na prawym 
przednim  błotniku, ew entualnie przed ch łod­
nicą. Znak ten  może być um ieszczony tylko 
na sam ochodach, lub pojazdach m echanicz­
nych, stanow iących pryw atną  w łasność P. 
T. K., względnie członków  P. T. K., za w y­
jątk iem  pojazdów  o charak te rze  zarobko­
wym.

Znak do ubran ia  jest w ykonany ze sre ­
bra, przy pomocy sztancy. Zew nętrzna śred ­
nica opony w inna być 17 mm. T arcza w inna 
być rów nież w ykonana ze sreb ra  p o k ry te ­
go b ia łą  emalją, na k tórej w idnieją srebrne 
lite ry  ,,P, K .“ , zaś lite ra  ,,T“ jest w iększa
1 w ew nątrz  srebrnego swego obram ow ania 
jest pok ry ta  jasno-czerw oną emalją. Znaki 
te  w inny być w ykonane z gw intam i lub 
agrafkam i. —• Cena zł. 6.

Znak d,o czapki klubow ej w inien być 
identycznych rozm iarów  i w yglądem  ze­
w nętrznym , jak znak do ubran ia  w ykonany 
w inien być z bronzu, potem  srebrzony. Dla 
um ocow ania na czapce znak ten  w inien p o ­

siadać dw a m etalow e w ąsy dostatecznie 
długie. — Cena zł. 3 .

U waga: G w intu przy znakach do czapek 
używać nie wolno.

C zapka klubow a Sekcji Samochodowej 
Polskiego Touring K lubu kształtem  swym 
podobna jest do czapki polskiej m arynarki, 
typu oficerskiego. Cała czapka i daszek w y­
konane są z m aterja łu  granatow ego, na o- 
toku (lampasie) taśm a m orowa, a nad dasz­
kiem pleciony gruby, czarny sznurek, z a ­
kończony dwoma czarnem i guzikami. W yso­
kość o toku (lampasu) 50 mm., ty ł otoku z 
ząbkiem  60 mm., wysokość kw atery  50 mm,, 
średnica daszka 60 mm., średnica denka 270 
mm. Znaczek do czapki winien być za ło ­
żony w samym szwie otoku, ażeby zak ry ­
w ał rów nom iernie część otoku i kw atery . 
Na brzegu daszka naszyty  jest zło ty  galo- 
nik szerokości 6mm. Dla członków  Zarządu 
i delegatów  w odstępie 5 mm. od pop rzed ­
niego złotego galonika jest naszyty drugi 
galonik zło ty  —  szer 2 mm. Członkow ie 
Sekcji Samochodowej Polskiego Touring 
Klubu winni przy w szelkich im prezach w y­
stępow ać w czapkach klubow ych i odda­
wać ukłony, salutując.

Uwaga: Czapki zatw ierdzone powyżej
wzoru są do nabycia  w firmie A ntoni Tuczyn, 
W arszaw a, ul. Podw ale 2 — po uprzedniem  
przedstaw ieniu  legitym acji członkow skiej,

P roporczyk (chorągiewka) jest koloru 
czerw onego o rozm iarach 30 x  170 X  70 
mm., t. j. w kształcie rów noram iennego 
tró jkąta , którego boki są oblam owane ko lo ­
rem  białym  na szerokości 10 mm. Na czer- 
w onem polu w odległości 50 mm. od pod­
staw y tró jkąta , w ydrukow any jest czarną 
farbą znak Polskiego Touring K lubu sposo­
bem graficznym, (na żądanie znak Klubu 
może być haftowany). W ielkość znaku do 
druku 80 mm. — Cena zł. 3.

U waga: C horągiew ka w inna być um oco­
w ana z przodu po lewej stronie pojazdu 
przynależnego do Klubu.

S łupek  do proporczyka jest w ykonany 
z dru tu  stalow ego o średnicy  6 mm., d ługo­
ści 340 mm. (plus 40 mm. gwintu % “ ) Na 
górze znajduje się gałka mosiężna o ś red ­
nicy 15 mm., na odległości 15 mm. od góry 
znajduje się jedno oczko, a na odległości 
190 mm. ku dołow i — drugie oczko, dla 
umocow ania proporczyka. D rut stalow y w i­
nien być niklowany, gałka pozostaje m osięż­
na.

U waga. S łupek jest do nabycia w firmie 
,,L. K rupka", K arszaw a, ul. Nowy Świat 
Nr. 5.

Szyldy klubow e w iszą przy wejściu do 
w szystkich lokali Polskiego Touring Klubu 
rozrzuconych po całej R zeczypospolitej Pol­
skiej. Szyldy klubow e w ykonane są z b la ­
chy żelaznej pokry tej jasno - czerw oną e- 
malją, na k tórej w idnieje ty lko  godło P o l­
skiego Touring Klubu, w ykonane em alją po ­

p ielatą, w zględnie srebrną, ■ z b iałą ta rczą 
i czerw oną lite rą  ,,T". W ielkość blachy 
szyldu klubow ego jest 500 x  500 mm,

Tabliczki dla delegatów  są w ykonane na 
blasze sposobem  foto - litograficznym  przy 
użyciu odpow iedniej sztancy. Rozmiar b la ­
chy, na k tórej w idnieje godło Polskiego 
Touring Klubu, 300 x 300 mm. Do tych szyl­
dów dołącza się jeszcze szyldziki w tymże 
w ykonaniu o rozm iarach 175 x 300 mm. z 
napisami:

1) D elegat W ojewódzki,
2) D elegat Pow iatow y,
3) D elegat Lokalny.
Powyższe szyldziki powinny być um oco­

w ane na zam ieszkiwanym  przez delegata 
domu, obok bram y frontow ej, pozatem  na 
drzw iach m ieszkania delegata  w inien być 
um ocowany szyldzik o rozm iarach 100 x 220 
mm., w ykonany z blachy żelaznej, pokrytej 
b ia łą  em alją i czarnym  napisem  (Delegat 
W ojew ódzki, D elegat Pow iatow y, D elegat 
Lokalny).

Tabliczki dla firm autoryzow anych przez 
Polski Touring Klub, jak hotele, restauracje, 
garaże, w arsz ta ty  i t. p. są te  same, jak  ta b ­
liczki dla delegatów , lecz bez obydw óch szyl- 
dzików z napisami, czyli same godło Polskie­
go Touring Klubu.

P lak ie ta  odznaczeniow a jest to  blaszka 
z m etalu półszlachetnego, bronzow ana, lub 
górnym  rogu pgaliódegoo e 123456 123456 
złocona o rozm iarach 50 x 100 mm., w le ­
wym górnym rogu której jest przylutow any 
sreb rny  znak do ubran ia  (wielkość 17 mm.). 
Na blaszce w inien być w ygraw erow any n a ­
pis: kto, k iedy i za co został tą  p lak ie tą  o d ­
znaczony lub w yróżniony. P lak ieta  może być 
um ocow ana tylko na pojeździe, na którym  
zosta ła  zdobyta.

G odła i napisy Polskiego Touring K lu­
bu używ ane przez członków  Klubu, de lega­
tów, lub firmy autoryzow ane przez Polski 
Touring Klub, w inny być natychm iast zw ró­
cone w cenie ich w artości do Zarządu P o l­
skiego Touring Klubu z chw ilą w ykreślenia 
lub zrzeczenia przynależności do Klubu, 
w zględnie zap rzestan ia  w ypełnienia p rzy ję­
tych na siebie zobowiązań.

U żywanie godeł i napisów  Polskiego T ou­
ring Klubu przez osoby nie m ające do tego 
p raw a jest w zbronione i będzie ścigane są ­
downie.

Znaki klubow e są do nabycia w se k re ta r­
iacie Polskiego Touring Klubu.

U norm ow aniem  znaków  Polskiego T ou­
ring K lubu i przestrzeganiem  regulaminów 
osiągniem y poparcie  turystyki, a tem  samem 
i haseł Polskiego Touring Klubu.

Zmiany niniejszego regulam inu będą ob ­
w ieszczone delegatom  dodatkow em i okólni­
kami.
W arszaw a, czerw iec 1930 r.

Z arząd P T. K.



Statystyka i rzeczywistość

P. M inister K om unikacji inż, A , Kiihn w otoczeniu przedstaw icieli w ładz i za ­
rządu na M iędzynarodow ej W ystaw ie Ko m unikacji i T u ry s tyk i w Poznaniu.

Międzynarodowa Wystawa Ko­
munikacyjno - Turystyczna ma się 
ku końcow(i|. Nie spotkała się ona 
wprawdzie z tak szeroką popularno­
ścią, jak zeszłoroczna „Pewuka", 
lecz dla ludzi interesujących się ko­
munikacją i turystyką stanowiła po­
glądową encyklopedję postępu w 
tych dziedzinach zarówno u nas, jak 
i zagranicą.

W dziale turystycznym Polska 
wystawiła przebogatą kolekcję eks­
ponatów, segregowanych wojewódz­
twami, umieszczonych umiejętnie 
i przejrzyście. Z pośród państw 
obcych najsilniej była reprezento­
wana Rumunja, nasza sąsiadka, bar­
dzo słabo u nas znana, a dla tury­
sty, tak interesująca i łatwo dostęp­
na.

W iększość pozostałych państw 
poprzestała na urządzeniu kiosków, 
zawierających zresztą materjał bar­
dzo interesujący.

W dziale komunikacji kolejowej 
pokazaliśmy dowodnie, że produku­
jemy tabor nie gorszy bynajmniej od 
zagranicznego, lecz dużo tańszy, zaś 
sama organizacja kolejnictwa nie­
wiele ustępuje najlepszym pierwo­
wzorom zagranicznym.

W dziale komunikacji wodnej nie­
wiele mieliśmy do pokazania: w ięk­
szość naszych rzek, pozostaje dotąd 
w stanie pierwotnym, a przez to do 
celów komunikacyjnych służyć nie 
może. Natomiast mieliśmy możność 
podziwiania pięknych modeli zagra­

nicznych portów, szczególnie okaza­
le prezentownaych przez Włochów.

Wystawa samochodowa najmniej 
była ciekawa dla autombilistów. Po 
za kilkoma eksponatami specjalnemi, 
widzieliśmy wielką ilość samocho­
dów dobrze nam znanych marek 
i modeli. Polskę reprezetowały tutaj 
ciężarówki „Ursus" i osobowe 
,,CWS" produkowane wciąż w ilo­
ściach homeopatycznych.

Najsłabiej jednak przedstawia się 
dział komunikacji autobusowej. Ofi­
cjalna nasza statystyka, pisana wi­
docznie różowym atramentem, twier­
dzi, że komunikacja autobusowa 
w Polsce rozwija się żywiołowo i że 
długość linji autobusowych przewyż­
sza długość torów kolejowych.

Czy można jednak nazwać pom­
patycznym tytułem „linji autobuso­
wej", stare zniszczone pudło, słabo 
przypominające samochód, które 
kursuje bez rozkładu, w zależności 
od frekwencji?

Statystyka w tym wypadku znaj­
duje się w fatalnej rozbieżności 
z istotnym stanem rzeczy. Radził­
bym autorowi tej optymistycznej sta­
tystyki, odwiedzić kiedykolwiek po­
stój autobusów przy rogatce Grójec­
kiej lub na placu Broni. Sam widok 
tych rozklekotanych, niechlujnych 
wehikułów mówi aż nadto dobitnie 
o warunkach, w jakich muszą pasa­
żerowie odbywać podróż.

„Linje autobusowe" nie posiadają

nietylko dworców, lecz nawet przy­
zwoicie urządzonych przystanków.

0  bezpieczeństwie tej komunika­
cji, aż nadto dobrze świadczą częste 
wiadomości w prasie o katastrofach 
autobusowych.

Na swoje usprawiedliwienie właś­
ciciele autobusów znajdą niewątpli­
wie ten kontr - argument, że stan na­
szych dróg uniemożliwia należytą 
konserwację maszyn. Szlaki najbar­
dziej uczęszczane są istotnie w sta­
nie nienadającym się do normalne­
go użytku. Czy jest to jednak dosta- 
tecznem usprawiedliwieniem wobec 
publiczności, płacącej słone ceny za 
przejazd?

Istnieją zresztą i w Polsce linje, 
umiejące dać pasażerom komfort i 
bezpieczeństwo jazdy. Wystarczy w y­
mienić linje, łączące Kraków z Zako­
panem i Krynicą. Z linji podwarszaw­
skich „Skowar", utrzymujący komu­
nikację z Konstancinem i Skolimo­
wem, posiada samochody solidne i 
dobrze obsługiwane, jakkolwiek na­
wierzchnia drogi na tym odcinku wo­
ła o pomstę do nieba i Ministerstwa 
Robót Publicznych. Istnieją więc i w 
Polsce możliwości racjonalnego pro­
wadzenia przedsiębiorstw autobuso­
wych.

Stan rzeczy zatem jest zupełnie 
nienormalny. Gdzie należy szukać 
przyczyny tej anarchji? Przedewszy- 
stkiem w kwalifikacjach przedsię­
biorców autobusowych.

Bardzo nieznaczny odsetek przed­
siębiorców traktuje sprawę facho­
wo. Większość natomiast — to lu­
dzie nic z automobilizmem lub ko­
munikacją nie mający wspólnego. 
W komunikacji autobusowej widzą 
oni źródło doraźnego dochodu. Ku­
pują stare podwozia, stawiają na to 
szpetne pudło, mające wyobrażać 
karoserję, otrzymują koncesję (z tern 
niestety, jest najłatwiej) i... otwiera­
ją „linję", uwidocznioną następnie 
w statystyce.

Z takim stanem rzeczy pogodzić 
się nie można. Komnikacja auto­
busowa jest sprawą pierwszorzędnej 
doniosłości i wiąże się ściśle z palą­
cą kwestją funduszu drogowego.

Olbrzymią większość kursujących 
obecnie na drogach polskich autobu­
sów należy wycofać z obiegu popro- 
istu ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne i nadal udzielać koncesji 
tylko na przedsiębiorstwa racjonal­
nie prowadzone.

Wówczas dopiero można będzie 
mówić poważnie o statystyce komu­
nikacji autobusowej.



Poświęcenie schroniska turystycznego na Pilsku
Część pasm a Beskidów  Zachodnich, k tó re  

od zachodu, północy i wschodu okrąża linja 
kolei żelaznej Rajcza — Żywiec — Sucha — 
C habów ka, zaś od płd, - wschodu, południa 
i p łd , zachodu gościniec C habów ka — Pod­
wilk — Jab ło n n a  — Nam iestów  —  przełęcz 
U jsolska — Rajcza, noszą nazw ę Beskidów 
W schodnich.

J e s t to  potężny, prześliczny krajobrazow o 
łańcuch górski, kulm inujący się w dwóch 
w yniosłościach: Białej G órze (1725), oraz 
Pilsku (1557).

P rzed  1914 rokiem  cały praw ie ruch tu ry ­
styczny w B eskidach Zachodnich, za w yjąt­
kiem  północnych stoków  Babiej Góry, oraz 
źródeł W isły, znajdow ał się w obcych r ę ­
kach.

drew niany dom ek na M arkow ych Szczaw i­
nach (półn. stoki Babiej Góry), zbudow any 
w r. 1906 nadludzkim  w prost wysiłkiem  przez 
D -ra H. Zapałow icza:

Dopiero p rzed  sam ą w ojną w ybudowano 
na S tożku drugie polskie schronisko. Od cza­
su odzyskania N iepodległości gospodarka tu ­
rystyczna przeszła w ręce Polskiego Tow. 
T atrzańskiego, k tó re  też  odrazu w ycisnęło 
w ybitnie polskie piętno w calem  paśm ie B es­
kidów Zachodnich.

R adość i uzasadniona duma rozp iera  p ie r­
si, pa trząc  na rezu lta ty  tej pracy.

O sław ione „polnische W irtschaft" staje 
się już nie piekącym  policzkiem , a dumnem 
hasłem  polskiej tw órczości, dow odem  naszej 
tężyzny narodow ej, radosnym  bodźcem  do 
nowych, coraz to w iększych poczynań. G os­
podarka  Polskiego Tow. T atrz . na teren ie  
Beskidów  Zachodnich jest wzorową. W ygod­
ne drogi, znakom icie znaczone ścieżki, licz­
ne drogow skazy i tablice orjentacyjne, schro­
niska, polskie mapy, szczegółowy i do k ład ­
ny „Przew odnik po B eskidach", prof. K. Sos­
nowskiego, doskonałego znaw cy i upartego 
pion iera  naszej tu rystyk i w B eskidach, dalej 

Strażnicy polscy i czescy na pograniczu koło Pilska. św ietna m onografja tu rystyczna Babiej Gó-
fot, A, W isłocki, ry  W ładysław a Miodowicza, w ydana w roku

Ze zniem czonych wówczas m iast Gć-rne- 
go i Cieszyńskiego Śląska szły w góry fa­
langi niem ieckich turystów , św ietnie zorga­
nizow anych w Zw iązek Beskidow y (Beski- 
denverein), k tó ry  nie szczędził trudu  ani też 
kosztów  na budow ę obszernych i wygodnych 
m urow anych schronisk górskich, trasow ał i 
znaczył ścieżki, w ydaw ał m apy i p rzew od­
niki.

W szystko to  było, naturaln ie , w języku 
niemieckim, k tó ry  rozgłośnie i trium falnie

Okazały gmach schroniska w Pilsku.

rozbrzm iew ał na odwiecznej ziemi piasto- 
wej.

Jedynem  połskiem  schroniskiem  był m ały
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bieżącym  przez Oddz. B abiogórski T. T. w 
Żywcu, olbrzymi ruch tu rystyczny młodzieży 
polskiej — oto są owoce żmudnej i w y trw a­
łej p racy  tych  szarych, w w iększości w ypad­
ków bezim iennych ludzi, co sercem  calem  
ukochali ten  przep iękny  górski zaką tek  P o l­
ski i pośw ięcili mu w szystkie swe siły.

O statnim  dowodem tej pięknej p racy b y ­
ło w ybudow anie schroniska na Filsku, w znie­
sionego kosztem  100,000 zł. przez Oddz. Ba- 
biegórski T. T. w Żywcu i Bielsku.

Tomy całe m ożnaby napisać o staraniach, 
zabiegach i... w ybiegach tak ich  i ocenionych 
w prost ludzi, jak np. prof. Stanisław  M erta  
i Kazim ierz Sosnowski, dzięki k tórym  głów ­
nie doszła budow a do skutku.

Na w ysookści około 1350 m., tuż obok 
czeskiej granicy, stanęło  i obszerne schroni­
sko w edle planów  inż. arch. S tanisław a i W i­
to lda W olańskiego.

Schronisko o tw arte  przez cały rok, zna­
komicie u ła tw ia  zw iedzanie Pilska, a w Góral-kobziarz, łyp  obecnie zanikający

szczególności jego w spaniałych terenów  n a r­
ciarskich w zimie.

Dnia 20 lipca przybyły tu  tłum y ludności 
w iejskiej z obu stron granicy, oraz w ielu w y­
b itnych turystów  polskich i zagranicznych 
na uroczyste o tw arcie schroniska.

Po mszy polowej i pośw ięceniu przem a­
wiali: Dr. M ieczysław Orłowicz, delegat 
Min. R obót Publicznych, nieoceniony pionier 
i opiekun tu rystyk i w Polsce, w iceprezes T. 
T., m arszałek  Osiecki, prof. S tanisław  M erta, 
prof. A dam  W isłocki, delegat Polskiego T ou­
ring Klubu, p. A nt. S tach, delegat Czeskiego 
Klubu Turystów , przedstaw iciele lokalnych 
w ładz i ludności wiejskiej, oraz imieniem 
Słow aków  p. Rudo Hrusinsky, którego p ięk ­
ne przem ów ienie o kulturalnem , ekonomicz- 
nem  i społecznem  b ra te rstw ie  Słow aków  i 
Polaków w yw ołało burzę oklasków. Do póź­
nej nocy trw ała  potem  zabaw a przy dźw ię­
kach góralskiej muzyki,

A. W.

Wycieczka czeskich kanoistó w do Polski
Canoe —  oryginalna łódź indjan i tra p e ­

rów  A m eryki Północnej, znakom icie n ad a­
jąca się do przebyw ania dzikich prądów  
rzecznych, niew ielkich w odospadów, m ie­
lizn i t. p. przeszkód, niezw ykle zw rotna, 
ła tw a  do przenoszenia z miejsca na miejsce, 
trw ała  i pakow na znalazła  szybko zastoso- 
sow anie w tu rystyce  w odnej. W  Polsce na 
razie mało jeszcze znana, jest nadzwyczaj 
popularną w Zachodniej E uropie na rów ni ze 
składakiem , pochodzącym  rów nież z da le­
kich mórz podbiegunow ych.

W  Niem czech jest już przeszło  30.000 
w łaścicieli canoe oraz kajaków , zrzeszonych 
w C anuverbandzie. Za przykładem  Niemiec 
poszli też  i Czesi, upraw iający gorliwie 
w szelkie rodzaje turystyki, a posiadający  dziś 
przeszło  20 klubów, pośw ięconych tu rystyce 
w odnej, zrzeszonych w Ceski Svaz Kanoistu.

Kajak czeskosłowackiego turysty  na 
falach Wisły.

Dla uczczenia dzięsięciolecia odzyskania B ał­
tyku  przez Polskę, oraz celem  zaw iązania 
stosunków  tow arzyskich z podobnym i po l­
skimi klubam i i zaznajom ienia się z m atką 
rzek  naszych — W isłą, w yruszyła dnia 20 
lipca b. r. w ycieczka kilkudziesięciu czes­
kich kanoistów  z K rakow a W isłą na Hel.

Sym patyczni nasi goście zw iedzą w szyst­
kie, w ybitniejsze pod względem  tu ry stycz­
nym miejscowości, leżące nad  W isłą, za trzy ­
mując się dłużej w W arszaw ie oraz w B yd­
goszczy i nad  Polskiem  morzem.

W ycieczka po trw a od dnia 20 lipca do 16 
sierpnia b. r,

M iłych gości w itam y serdecznie i życzy­
my im w iele słońca, pogody i jaknajlepszych 
wspomnień, wywiezionych z Polski.

A. W.

AUTOMOBILOWA ELEKTROTECHNIKA

U w a g a :  D l a  c z ł o n k ó w  P . T . K .  1 0 ° | o z n i ż k i



Z A K O P A N E
z*

sw oi i o b c y  w le tn ie j s to licy  P o lsk i
Z akopane w  pełn i sezonu. Z ap e ł­

niły  się w ille i dom ki góralskie, szcze­
gólniej w najbliższej i dalszej oko li­
cy licznem i rodzinam i po sam e b rz e ­
gi, a obecnie zapełn ia ją  się gośćmi i 
pensjonaty , k tó re  w  sezonie letnim , 
na w yplen ien ie się szczelne, czekać 
m uszą znacznie dłużej, niż w zimie. 
A le to  zw ykła kolej rzeczy. W  zi­
mie p rzy jeżdżają bow iem  poszczegól­
ne osoby, w lecie, jako w okresie  w a­
kacyjnym , rodziny  —  a dla tych  os­
ta tn ich  taniej, a n ie jednokro tn ie  i w y ­
godniej w ypada p row adzen ie gospo­
d arstw a  dom ow ego na w łasną rękę.

Zjazd tegoroczny, mimo p rzycho­
dzących do nas groźnych w ieści z c a ­
łej Polski, a tak że  i zagranicy, o p u s t­
kach  w m iejscow ościach uzd row i­
skow ych i zdrojow iskow ych, nie 
m niejszy, jak  la t poprzednich . Dane, 
jakie posiadam y, a są to dane zu p e ł­
nie pew ne, bo o p iera jące  się na licz­
b ie m eldunków , w ykazują do 8 lipca 
pew ną naw et nadw yżkę w  stosunku  
do ro k u  przeszłego. D opiero  osta tn i 
tydzień  był w e frekw encji gości n ie ­
co słabszy, od tego sam ego ok resu  w 
ro k u  przeszłym , b ieżący znów  jednak  
nie różni się w niczem . Św iadczy o 
tem  z resz tą  —  ruch  na ulicach, w  lo ­
ka lach  rozryw kow ych  i na w yciecz­
kach. Jeże li chodzi o pew ne o słab n ię­
cie tę tn a  życia —  to praw o do skargi 
m ogą m ieć ty lko  kupcy, u k tó ry ch  
ruch  słabszy  —  ale to już w ina nie 
b rak u  gości, a p ien iądza. K ażdy w 
tych  ciężkich  czasach  ogranicza się, 
cóż dopiero  tu  na letn isku.

R uch w Zakopanem , jak la t p o ­
p rzedn ich  —  ludziska baw ią się na 
dancingach, p rzy  dźw iękach  m uzyki 
rzeczyw iście p ierw szorzędnych  z e ­
społów  o rk iestra ln y ch  i podziw iają 
różne a trak c je  k ab a re to w e . D uże 
ożyw ienie objaw ia ru ch  a rty sty czn y  
— m am y w ięc dw ie w ystaw y, jedną 
m alarską  Zw iązku Podhalan  i jedną 
w Szkole P rzem ysłu  drzew nego —

częste  w ystępy  a rty s tó w  d ram a ty cz­
nych i to  p ierw szorzędnych  (O ste r­
wa, Solska), różnych rew ji (Halama, 
W a lte r i inni), k o n ce rty  (p ianista Ho- 
ehn, sk rzypek  Gimpel), a w reszcie  
k o n ce rty  w łasnej sym fonicznej o rk ie ­
s try  Z w iązku Przyj. Zakopanego. 
Dnie, w ykorzystu jąc bajeczną pogo­
dę, spędzają le tn icy  na łonie p rz y ro ­
dy, zapełn iając okoliczne p rzy lask i i 
oblegając ,,dzikie" p laże nad  s tru ­
m ykam i, aby osm alić swe członki na 
ko lor bronzu... R zeczyw iści zaś zw o­
lennicy p rzy rody  dążą p ie lg rzym ka­
mi, lub pojedyńczo w głąb T atr, w 
okoliczne pełne  czaru  i chłodu doli­
ny —  by tam  zaczerpnąć  w p łuca za ­
pasu  p o w ie trza  na długie dziesięć 
m iesięcy żm udnej p racy  w m iastach  
p rzy  b iurkach ,..

Nie zapom niała o Z akopanem  i 
T a trach  i w  tym  ro k u  liczna kolonja 
b rac i artystycznej. T rudno tu  w szyst­
k ich  w ym ienić i p rze to  ograniczam y 
się do k ilku  ty lko  nazw isk —- baw ią 
w ięc: znakom ity  M ieczysław  F re n ­
kiel, K ornel M akuszyński, F erdynand  
G oetel, Zofja R ygier - N ałkow ska, 
Egon P etri, K arol Szym anow ski, 
A xen tow icz, W ł, Ja ro ck i, K azuro, i 
w ielu  innych. M am y obok nich w ielu 
ludzi ze św iata  politycznego, n au k o ­
wego i t. d. W  zacisznych pokojach  
M uzeum  T atrzańsk iego  wre, jak  co 
ro k u  p raca  nad  badan iem  T a tr  i P o d ­
h ala pod w zględem  przyrodniczym  i 
historycznym . O tym  bastjon ie p racy

Z A K O P A N E
C entrum  letn ich  i zimowych 
sportów  oraz sam ochodow ych 

w ycieczek

PIĘKNE WIDOKI TATR 
H O T E L  B R I S T O L  

O azą A utom obilistów

naukow ej m ało k to  wie, bo uczeni, 
jak to uczeni, wolą, aby o nich w  cza­
cie ich p racy  m ało k to  w iedział — 
aby zaś kom u nie p rzyszła  ochota im 
w tej p racy  p rzeszkadzać,

Z akopane w sezonie letnim  niem a 
ty lu  i ta k  rozlicznych  im prez sp o rto ­
wych, jak w  zimie —  niem niej i pod 
tym  w zględem  nie śpi snem  letnim . 
M ieliśm y w ięc już ciekaw y  wyścig 
k o larsk i K raków  —  Zakopane, oraz 
niem niej ciekaw y, a bardzo  w ażny 
bieg sz tafe tow y Z akopane —  M o r­
skie Oko i z pow rotem . W  najbliż­
szym czasie organizuje się zaw ody 
lek k o atle ty czn e , a w końcu  sierpnia 
clou sezonu letniego, tradycy jny  sa ­
m ochodow y W yścig T a trzań sk i na 
szosie do M orskiego Oka. Tegorocz­
ny  wyścig, jako w prow adzony w p ro ­
gram  europejsk ich  m istrzostw , zgro­
m adzi zapew ne, nie ty lko na tras ie  
p rzy  k ierow nicach , ale i na try b u ­
nach  licznych gości zagranicznych, 
k tó ry ch  w  tym  roku  w Z akopanem  i 
tak  jest znacznie więcej, niż la t p o ­
przedn ich  —  co uw ażać należy  za 
b ardzo  ko rzystny  dla Zakopanego 
objaw. Snać za in te resow an ie  T atram i 
i Z akopanem  rośnie coraz bardziej. 
W śród  gości cudzoziem skich p rz ew a­
żają, jak na razie, N iem cy, dalej idą 
Czesi, W ęgrzy, chociaż n ieb rak  i go­
ści z dalszych krajów , jak: F rancji,
Belgji, Danji (ta odw iedza nas bardzo  
licznie), Anglji, Szwecji, Finlandji, 
Łotwy, a naw et dalekiej Japonji, J e ­
żeli w zrost frekw encji gości zag ra ­
nicznych pójdzie w dalszym  ciągu w 
tem sam em  tem pie, to  za la t k ilka 
stanow ić oni b ęd ą  znaczny  odsetek , 
k tó ry  nada Z akopanem u ch a rak te r  
stacji tu rystycznej m iędzynarodow ej. 
P ie rw szorzędną  zasługę w  rozw oju 
tego ruchu  zagranicznych  gości i tu ­
rystów  ma n iezap rzeczen ie  re p re z e n ­
tacy jny  ho te l B ristol, zbudow any i 
prow adzony  w edług zasad  hoteli 
szw ajcarskich.



S Y B E R Y J S K I  M R Ó Z
panuje w tym  oddziale la b o ra to r­
ium, gdzie G argoyle M obiloil p o d ­
daw any  jest próbom  odporności na 
zim owe w arunk i1 atm osferyczne. 
J e s t  to jedno z 87 różnych do ­
św iadczeń, jak ie  p rzep ro w ad zan e  
są w  tym  celu, aby  być w stan ie  
w yprodukow ać G argoyle M obiloil 
w jego p rzez ca ły  św iat uznanej 
jakości.

S tosując G argoyle M obiloil, k o ­
rzystacie  z p rzeszło  60-letniego 
dośw iadczenia i doniosłych w yni­
ków  b adań  naukow ych  p ro d u cen ­
ta.

Gargoyle Mobiloil
VACUUM OIL COMPANY S. A. CZECHOWICE - WARSZAWA



Gdy ciągną nas na sznureczku...
Mój Boże — komu z nas, autom obilistów  

już to  się nie zdarzy ło? N iewielu z nas poch ­
w alić się może tem, że zaw sze dojechał w szę­
dzie o w łasnych siłach, że nigdy nie znalazł 
się w śmiesznej i wstydliw ej sytuacji k ie ro ­
w ana sam ochodem, ciągnionym przez chude 
szkapiska. W praw dzie coraz rzadsze już są 
dzisiaj te  w ielkie, pow ażne „panny", k tóre 
każdej chwili czychały na dośw iadczonego 
naw et autom obilistę w tedy, gdy trochę  d a l­
sza podróż by ła  już ryzykiem  i pon iekąd  bo ­
haterstw em . Pow ażne uszkodzenia, k tóreby  
bezapelacyjnie unieruchom iały sam ochód, 
należą dziś, na szczęście, do rzadkości i je ­
żeli jeszcze czasam i się zdarzają, to  najczęś­
ciej przy bardzo starych, zużytych m aszy­
nach. Nie mówię tu  naturaln ie  o uszkodze­
niach z pow odu w ypadków , gdyż te, n ie ­
stety , są coraz częstsze. U m iejętnie i rozw aż­
nie k ierow any w spółczesny sam ochód jest 
instrum entem  ąuasi niezawodnym . W ysoki 
gatunek, używ anych obecnie do budow y sa ­
mochodów, m aterjałów , jak rów nież udosko­
nalenia konstrukcyjne w yłączają p raw ie moż-

1. Takiego sposobu przyw iązyw ania ma­
szyny należy siarann e unikać.

liwość niespodziew anego sam ouszkodzenia w 
drodze. Chyba, że p rzed  wyjazdem  nie 
w szystko już było w porządku, że zan iedba­
ło się jakiejś popraw ki, albo popełniło  w 
drodze jakiś b łąd  elem entarny  w k ierow a­
niu Otóż to  — jeżeli sam orodne „panny", 
należą obecnie do rzadkości, to drobne róż­
ne „pan ią tka" z winy św ieżo upieczonych 
i niedośw iadczonych kierow ców , k tórych  
ćma n iep rzebrana  uwija się po drogach, s ta ­
ły się chlebem  ich powszednim . Jeże li tego 
rodzaju  sportsm an posiada obok siebie za ­
wodowego kierow cę, to rzecz jest małej w a­
gi, gdyż te uszkodzenia, k tó re  dziś się zda­
rzają, p raw ie zaw sze mogą być usunięte n a ­
w et w drodze przez dośw iadczonego specja­
listę. Gorzej spraw a się p rzedstaw ia ,' gdy 
dufny w swą wiedzę i dośw iadczenie; młody 
kierow ca sam w yruszy w drogę. Znam w y­
padek, że młody, a raczej świeżo up ieczo­
ny, autom obilista kazał się przyciągnąć o 
kilkadziesiąt kilom etrów  do garażu, gdy m a­
gneto, z pow odu p rze ta rc ia  się kab la  od w y­

łącznika p rzestało  daw ać mu iskrę. Jed n a  
dosłow nie m inuta w ystarczy ła  do zaizolo­
w ania tego kab la  i uruchom ienia z pow ro­
tem silnika, ale trzeba  było w tym w ypad­
ku poszukać m etodycznie najprostszego

2. Ten sposób uwiązania pow oduje  
ściąganie ku sobie fa je k  i z tego w zglę­

du jest szko dliw y d la  maszyny.

uszkodzenia, a nie zasugestjonow ać się n a ­
tychm iast pow ażną „panną". Pomimo więc 
doskonałości technicznej dzisiejszych Samo­
chodów, byw ają one i te raz  rów nie często 
co dawniej unieruchom ione bądź to  z pow o­
du tak  licznych dziś w ypadków , bądź też 
z pow odu jakichś drobnych uszkodzeń, k tó ­

GGÓLNE CECHY PRACY SILNIKÓW 
SAMOCHODOWYCH NA MIESZANCE.

Samochody osobowe, ciężarowe
i motocykle:

Zużycie paliw a niższe ew entualnie jedna­
kowe.

Przy wyższych kom presjach (szczególnie 
am erykańskich  sam ochodach, konstruow a­
nych na  duże sprężenie) pędzenie m ieszan­
ką  staje  się ekonom iczniejsze od pędzenia 
benzyną.

Łagodniejsza praca, bez stuków.
U możliwienie pow iększenia zapłonu.
Łatw ość rozruchu naw et podczas dużego 

mrozu.
Zwiększona spraw ność silnika.
Szybkość jednakow a.
Zw iększenie elastyczności m otoru.
Szczególniej zaleca się przy jeździe spor­

towej i do w szystkich m otorów  wysokiej 
klasy.

Zmniejszone grzanie silnika.
Zmniejszenie nagrzew ania się zaworów.
B rak osadu węglowego w głowicach cy­

lindrów.
M inim alne zakopcanie świec.
Czystość kom ory wybuchowej, tłoków  

i grzybków  w entylow ych.
B rak zarzucania świec i po trzeby  ich 

czyszczenia.
Bezdym ne i bezw onne spaliny.
Zmniejszenie zużycia panew ek.
B rak rdzew ienia tłoków  lub cylindrów.
M niejsze w yrobienie łożysk.

rych kierow cy am atorzy nie umieją odszu­
kać, a tem bardziej usunąć. I dla tego i dziś 
jeszcze poczciwe chłopskie koniki w w ios­
kach przydrożnych, mają w dalszym ciągu 
dość liczną zaszczytną k lijentelę „zapannio- 
nych" autom obilistów .

Jed n ak  i ta, tak  zdaw ałoby się p rosta  
czynność, co pokierow anie sam ochodem  za­
przężonym  w parę koni, wymaga pewnego 
dośw iadczenia, um iejętności, a zw łaszcza 
ostrożności. W ieleż bowiem w idziałem  w y­
padków , gdy unieruchom iony z pow odu ja ­
kiegoś drobnego w ew nętrznego uszkodze­
nia sam ochód, został przyciągnięty  do ga­
rażu, to w yglądał, jakby w yszedł ze s tra sz ­
liwej katastro fy . Pogięte przednie fajki, 
skrzyw iona oś, po tłuczone la tarn ie  i shar- 
monizowane (w kształcie harm onijki przyp. 
redakcji) b łotniki, św iadczyły, aż nadto  do­
bitnie, o nieum iejętności m łodego kierow cy 
n iety lko  usunięcia drobnego uszkodzenia sil­
nika, ale i przyw iązania sam ochodu do o r­
czyków, a potem  utrzym ania się w odpo­
w iedniej odległości od szarpiących i w ierz-

6. T  akie rozw iązanie spraw y jest, oczy­
w iście, absurdalne.

gających rum aków. Gwoli w ięc pouczenia 
n iedośw iadczonych jeszcze autom obilistów  
pozw olę sobie podać tutaj parę  p rak ty cz ­
nych w skazów ek, w jaki sposób przyczepić 
się do usłużnego kolegi, albo i pospolitych 
chabetów , w jaki sposób następnie  kierow ać 
i jakie ostrożności zachow ać, aby sam ochód 
nieuszkodzony doprow adzić szczęśliwie do 
cichego portu  — garażu.

W ięc, gdyś, Kolego zdecydow ał, że już 
dalej o w łasnych siłach nie pojedziesz, że 
uruchom ić Cię może już tylko siła obca i 
zaczniesz rozglądać się za pomocą, za tą  
zbaw czą siłą obcą, to  najsłuszniej uczynisz, 
proponując przejeżdżającym  autom obilistom, 
aby Cię dociągnęli do najbliższego miasta. 
Propozycje te  jednak czynić należy oględnie. 
Nie m ożna bowiem prosić kogoś, k to  jedzie 
na m alutkim  sam ochodziku, aby pociągnął 
tw oją w ielką limuzynę. Gdyby to bowiem 
był człow iek gołębiego serca, k tóryby  p ro ­
pozycji nie poczyta ł za ironję i wzruszony 
Twoim smutnym losem rzeczyw iście zechciał 
Ci pomódz, to i tak  nie na w ieleby Ci ta  
pomoc przydać się mogła. Zrzuciwszy py-



4. Najlepsze jest uwiązanie w osi po­
dłużnej obu samochodów. Niestety, nie 

zawsze jest to wykonalne,

chę z serca o pomoc prosić należy tylko 
tych, k tó rzy  na  silniejszych i cięższych od 
Twojej jadą maszynach. Najprzyjemniej i n a j­
racjonalniej jest być ciągnionym przez sa ­
m ochód ciężarowy, jako że niezaham ow anie 
w czas swego sam ochodu narazi Cię w tym 
w ypadku najwyżej o rozbicie swego przodu, 
ale nie na rozbicie ty łu  sam ochodu usłuż­
nego kolegi i n a  słuszne z jego strony p re ­
tensje. C iężarów ka natom iast niew iele sobie 
robi ze w szelkich „byków " i „knock - au ­
tów " holow anego przez nią sam ochodu. W 
stosunkach polskich jednak najczęściej holu­
jącą m aszyną będzie poprostu  para  ch łop­
skich szkapiąt. Jeżeli będą to  przypadkow o 
m łode i strachliw e konie, to  nie należy za ­
przęgać ich bezpośrednio do samochodu, 
lecz do rufy, za k tó rą  dopiero będzie p rzy ­
czyniony samochód. T rzeba w takim  w ypad­
ku zwrócić uwagę, aby z ty łu  fury nie s te r ­
czał, jak to często w idać, chybotający się 
drąg, gdyż trudno sobie w ystaw ić, z jaką 
szybkością i z jaką łatw ością po trafi on zna­
leźć się w chłodnicy.

Do przyw iązania som ochodu do holują­
cego go w ehikułu, należy użyć linki. Musi 
ona być dostatecznie mocną, aby w ytrzy ­
mać mogła naprężen ia  2.000 do 3.000 kg., 
gdyż, pomimo, iż w w arunkach na w ielkie 
naprężen ia  przy  ruszaniu z miejsca i przy 
szarpaniu  na nierów nościach drogi. Końce 
pow inna mieć zaw iązane w spore pętle, albo 
jeszcze lepiej mieć w plecione żelazne k ó ł­
ka. K onopna lina o tej w ytrzym ałości jest 
jednakże dosyć gruba i przy koniecznej jej 
długości 8 do 10 m etrów , zajm uje w sa ­
mochodzie sporo miejsca. Dla tego częściej 
jest używ ana linka stalow a, k tó ra  przy 15 
mm. średnicy posiada już w ytrzym ałość 8 
do 10.000 kg. Linka stalow a jednak w za ­

stosow aniu do tego celu posiada też  n iedo­
godności, a tem i są sztyw ność jej, k tó ra  
u trudnia w iązanie i tw ardość może być p rzy ­
czyną uszkodzenia lak ieru  sam ochodu, a n a ­
w et i części blaszanych. Dla tego po leca ł­
bym autom obilistom  raczej linkę konopną. 
Łańcuchy żelazne, tak  często w obec braku 
linki stosow ane u nas do holow ania sam o­
chodów, są dla nich jeszcze niebezpieczniej­
sze od linek stalow ych, radziłbym  przeto  
stanowczo, o ile to  jest możliwe, odrzucić 
je od tego użytku.

R ady moje z resz tą  stosują się do tych 
przew idujących autom obilistów , k tó rzy  s ta ­
le ze sobą w ożą tego rodzaju instrum ent. 
Najczęściej jednak autom obiliści, dufni w 
swoją szczęśliw ą gwiazdę, no i um iejętność 
uw ażaliby sobie za ujmę w ożenie linki, i do­
piero w chwili nieubłaganej „panny" zab ie­
gać m uszą o cenioną im na wagę z ło ta  s ta ­
rą  poprzecieraną linkę, o k tó rą  jest rzeczy­
wiście n ieraz trudniej, niż o kom pletny za ­
przęg. Najczęściej m uszą się oni zadowolnić 
pow iązanem i postronkam i od chomąt, zbyt 
słabem i i krótkiem i, ałe za to niesłychanie 
drogiemi.

Gdy pechow y autom obilista zdobył już 
w reszcie po trzebną  mu linkę, to  te raz  musi 
w iedzieć, w jaki sposób ją użyć. Czynności 
uw iązania sam ochodu do m ającego go p o ­
ciągnąć w ehikułu, nie należy nigdy po ­
w ierzać ciem nemu furmanowi, albo obojęt­
nemu obcem u szoferowi, gdyż w 90 w ypad­
kach na sto zrobią to nieum iejętnie lub n ie ­
dbale, narażając oba w ehikuły  na uszko­
dzenie!. M ają oni oczyw iście tendencję 
pójścia po linji najm niejszego oporu, a 
tem  jest uw iązanie sam ochodu, jak w ska­
zano na rys. 1. N ajprostszem  bowiem jest 
przew leczenie linki pod obie fajki uszko­
dzonego sam ochodu z jednej strony i przez 
kółko orczyka, albo też  pod w ieszak re so ­
ru tylnego z drugiej strony i zw iązanie n a ­
stępnie obu końców  linki. W idocznem  jest, 
że przy tego rodzaju uw iązaniu sam ochodu 
linka będzie m iała tendencję  ściągnięcia ku 
sobie obu fajek i rzeczyw iście często się 
zdarza, iż w skutek  takiego uw iązania sa­
mochodu fajki zostają zgięte ku środkowi. 
Również sposób uw iązania samochodu, 
w skazany na rys. 2 jest z tego samego p o ­
w odu błędnym , choć często jest stosow a­
nym przez autom obilistów , k tórym  się w y­
daje, że najw ażniejszą rzeczą jest połączyć 
oba pojazdy, w tak i sposób, żeby znajdo­
w ały się one za sobą w prostej linji, t. j.

5. Można poprzestać na takiem połą­
czeniu. W  praktyce ten sposób jest naj­

częściej stosowany.

żeby koleiny ich się zgadzały. W tym ce­
lu często autom obiliści stosują sposób, 
w skazany na rys. 3, t. j. uw iązanie lewej 
fajki sam ochodu holow anego do praw ego 
w ieszaka sam ochodu holującego. Jeże li oba 
w ehikuły m ają iść za sobą w jednej osi, to 
sposób ten, jak  i poprzednie, będzie b ez­
względnie wadliwym. Może on być użyty 
jedynie w razie, jeżeli posiadana linka jest 
bardzo k ró tka, a droga, po k tórej idą te 
sam ochody, jest dostateczn ie  szeroką i p u ­
stą. W tedy  jednak sam ochód holow any nie 
pow inien trzym ać się w osi sam ochodu holu­
jącego, lecz tak, aby lew e jego przednie k o ­
ło szło śladem  praw ego tylnego ko ła  tam ­
tego, W  ten  sposób zabezpieczyć się m oż­
na od w zajem nych zderzeń w skutek  zbyt 
kró tk iego  zw iązania pojazdów. P raw id ło­
wym sposobem  uw iązania sam ochodów jest 
sposób w skazany na rys. 4 , to  jest uw iąza­
nie pojedynczą linką środka osi sam ochodu 
holow anego do orczyka, względnie do haka 
zczepnego, jeżeli Holuje sam ochód c ięża­
rowy. Sposób ten  jednak rzadko k iedy d a ­
je się zastosow ać, poniew aż najczęściej 
obecne sam ochody m ają zak ry te  przednie 
osie przez b laszane fartuszki, albo przez ta ­
blice rejestracy jne, tak , iż nie można bez 
ich uszkodzenia przyw iązać linki do osi. Z 
drugiej strony, o ile holuje sam ochód oso­
bowy, albo ciężarowy, k tó ry  nie posiada h a ­
ka zczepnego, to odpada możliwość uw iąza­
nia drugiego końca linki w osi obydwóch 
pojazdów. W tedy  zastosow ać m ożna sposób 
w skazany na rys. 5, a m ianowicie uw iąza­
nie praw ej fajki sam ochodu holow anego do 
praw ego w ieszaka tylnego resora sam ocho­
du holującego, k tó ry  jest może mniej p ra ­
widłowym, ale łatw ym  i nieszkodliwym . N a­
tom iast należy bezw zględnie unikać sposo-
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bu, w skazanego na rys. 6, to  jest uw iązania 
sam ochodu holow anego za oś, ale nie po ­
środku, lecz z k tóregoś jej boku. Szoferzy 
m ają tendencję stosow ania tego sposobu 
przy sam ochodach, k tó re  mają zasłonięte 
przednie fajki przez boczne b laszane far-

3. Uwiązanie lewej fajki do prawego 
wieszaka wywołuje szkodliwe napręże­
nia skośne i może spowodować zjechanie 

do rowu,

tuszki, tak , iż niem a możności p rzew lecze­
nia pod niemi linki. Sposób ten  prow adzi 
nieuchronnie do uszkodzenia osi, uszkodze­
nia zam ocow ania resorów  i zespołu k ierow ­
niczego. W  w ypadku więc, gdy niem a moż­
ności przew leczenia linki pod fajkami, to 
należy pośw ięcić więcej czasu, odkręcić po- 
p rostu  blachę lub num er rejestracyjny, m as­
kujące p rzednią  oś i uwiązaś sam ochód w e­
dług w zoru rys, 4 . Jak o  ogólną regułę m u­
szę tu  jeszcze dodać, iż należy zawsze łą ­
czyć dwa pojazdy, względnie sam ochód z 
zaprzęgiem  w sposób równoległy, a unikać 
łączenia po przekątn i, w iązać w ięc linkę 
zaw sze w tak i sposób, aby nie m iała ona 
tendencji zdeform ow ania jakiegoś organu 
sam ochodu. W szystkie siły działać powinny 
w osi sam ochodu, a więc w osi podłużnie, 
resorów  i kół, a nigdy nie skośnie do tych 
organów. O dległość między zw iązanem i ze 
sobą pojazdam i pow inna wynosić od 7 do 8 
m etrów . Ta odległość daje możność k ierow ­
cy pojazdu holow anego zaham ować w czas

swoją maszynę w razie raptow nego zw olnie­
nia lub zatrzym ania się m aszyny holującej. 
A by jednak pom iędzy dwie zw iązane ze so­
bą pojazdy nie dostał się jakiś nieostrożny 
intruz, w skazanem  jest uw iązać do linki, 
zw łaszcza jeśli to jest cienka linka stalow a, 
k ilka gałganów, jak to w skazano na rys. 7.

P rzed ruszeniem  w drogę kierow cy oby­
dwu pojazdów powinni porozum ieć się, co 
do wzajem nych sygnałów. Oczywiście, że 
to kierow ca sam ochodu holującego, w zględ­
nie woźnica zaprzęgu pow inien sygnałami 
ręki uprzedzać kierow cę pojazdu holow ane­
go o zam ierzonem  przez siebie m anew row a­
niu, jako to o zwolnieniach, zakręcaniu, z a ­
trzym aniu się, wymijaniu innych i t. d. K ie­
row ca pojazdu holow anego za pom ocą ho- 
row ca pojazdu holow anego za pom ocą swo- 
jeg k laksona zw raca uwagę holującego go, 
że coś jest nie w porządku.

K ierow ca sam ochodu holującego przed 
ruszeniem  z m iejsca pow inien ręk ą  uprze­
dzić swego kolegę, aby miał się on na bacz­
ności i zwolnił hamulce, i następnie w ol­
niutko ruszyć naprzód, aż do chwili w yprę­
żenia się linki. Potem  pow inien stopniow o 
tylko przyspieszać, tak  aby bezw zględnie 
unikać jakiegokolw iek szarpania. W  tym ce ­
lu też k ierow ca sam ochodu holow anego b a ­
czyć sta le  musi, aby zanadto  się nie roz­
pędzić i być każdej chwili gotowym do m o­

m entalnego zatrzym ania sam ochodu. J e d ­
nak  unikać on musi, o ile możności gw ał­
tow nego ham owania, k tó re  będzie bardzo 
szkodliw e zarów no dla niego, jak ' dla ho ­
lującego go. N ajlepszą m etodą tego bez- 
wzg!ędm e trudnego prow adzenia sam ocho-

8. W  w ypadku  rozbicia przodu m aszy­
ny holowanie winno się odbywać w taki 

sposób.

7. Długość linki winna wynosić  7 — 8 
metrów. Dla ostrzeżenia przechodniów  
wskazane jest umieszczenia na niej ko­

lorowego gałganu.

du jest baczyć stale i tak  m anew row ać swo- 
jern spizęgłem  i hamulcami, aby linka m ię­
dzy sam ochodam i by ła  stale naprężona, a nie 
w iokła się po ziemi. Na drodze górzystej 
k ierow ca holujący pow inien już zawczasu 
przed w zniesieniem  przełożyć bieg na niż- 
zYi gdyż pod górą z uwiezonym z ty łu  cię­
żarem  nie uda mu się tego dokonać bez 
gw ałtow nych szarpań, k tó re  mogą spow o­
dować pęknięcie linki i postaw ić holow a­
nego go w trudnej, jeśli nie niebezpiecznej 
sytuacji.

Zam iast rozpisyw ać się, jak należy p o ­
stępow ać przy holow aniu sam ochodu, k tóry  
ma uszkodzony przedni w ózek (oś i koła) 
podaję tu taj sugestyw ny rysunek 8. J a k  w i­
dać w tym w ypadku ro la kierow cy sam o­
chodu holow anego ogranicza się do zera, 
niem a więc o czem tu mówić. Przy tej spo­
sobności dodam jedynie, iż bardzo szczerze 
życzę Czytelnikom , aby nigdy w ich karje- 
rze autom obilistów  nie zaszła po trzeba  ta ­
kiego ich holowania.

Inż. R. M orsztyn.

PODNIEBNE REDUTY
Było to w czasach bodaj najcięższych  

w dziejach Polski.
Nie zatarły się jeszcze ślady tragicznych 

powstań, pobojowisk, nie zarosły trawą sa­
motne mogiły po głuchych leśnych ostępach, 
n e obeschły łzy  w oczach, opłakujących  
tych, co w pewną ciemną noc odeszli, by już 
nigdy nie wrócić...

Kraj cały tulił się kirem żałoby, dusze 
osnuła pajęczyna smutku, rozpaczy i znie­
chęceń a.

Słowo „Polska“ obawiano się wymówić  
nawet szeptem...

1 wówczas, w oczach najgorszego ucisku, 
gwałtu i przemocy, czasach męki, bezna­
dziejnej depresji i utraty wiary we własne 
istnienie i siły, maleńka garstka ludzi 
o wielkim sercu stworzyła Towarzystwo Ta­
trzańskie,

Właśnie stamtąd, z Tatr, z tej na jw yż­
szej, podniebnej strażnicy Polski zabrzmiał  
cichutki szept: j e s t e ś m y !

Pierwsze słowo otuchy, pierwsza pobud­
ka, pierwszy zew...

Dalekim potoczył się echem.
Szedł z serca w serce, rozsiewał pomroki  

struchlałych dusz, podnosił opuszczone 
wstydem  czoło.

Rósł, potężniał, rozdzwaniał się coraz 
silniej i wołał, wołał nieustannie,

Dalekiemi, tajnemi ścieżkami, po przez  
granice i gęste kordony przemykać się po­
częły jakieś szare c enie.

Sz ły  wsłuchane w  ów dziwny zew, pięły  
się w górę, wysoko, by wśród skalnego 
świata mieć choćby miraż swobody, by

z pełnej dziwnego uroku i potęgi przyrody  
czerpać w zd ław  oną pierś moc wytrwania, 
by w słonecznych zboczach tatrzańskich  
tracić niedole i smutki, radośnie prężyć  
skarlałe mięśnie w wytrwałej walce z grani­
tem, by od watr, po turniach w głuche noce 
rozpalonych, rozświetlać pochodnie swych  
serc i nieść je potem, jak skarb najcenniej­
szy  daleko, daleko w doliny...

A  ludzie tamci, w owo dziwaczne T. T. 
skup eni, nie ustawali w pracy. Czyjeś be­
zimienne, cierpliwe dłonie dźwigały ciężkie  
głazy, budowały ścieżki po górskich bezdro­
żach, pracowicie ku ły  twardą opokę, wbijały  
klamry żelazne, zawieszały łańcuchy.

Radośnie grzmiały topory, cioszące zręby 
pierwotnych jeszcze schron'sk  — szałasów, 
gdzie spotykali się ci, co gdzieindziej spo­
tykać się nie mogl'.

Nie były  to zw yk łe  schroniska.
U kryte  w niedostępnym chaosie kamien­

nych zwalisk, odcięte morzem mgieł od 
św-ata całego, by ły  one jedynem schronie­
niem, jedyną podniebną redutą, mistycznem  
miejscem odpoczynku dalekich pielgrzymów,  
gdzie krzepiły  si" serca otuchą i rosła w a ­
ra w lepszą przyszłość.

W  słuchani w wycie halnego wiatru, 
grzmot spada’acych lawin, świadkowie wiecz­
nego zmagania się żywiołów, uczyli się 
buntu, poznawali rozkosz walki i słodycz  
zwycięstwa.

Tutaj powstała i wkrótce objęła cały 
kraj organizacja delegatów T. T ., tajnych  
emisarjuszy gór, szerzących niestrudzenie  
ukochanie polskiej przyrody, głoszących  
chwafę jej p'ęl:na.

R osły  więc coraz bardziej szeregi piel­
grzymów, dążących do tej polskiej Mekki.

J u z  ciasno im było w Tatrach, rozeszli się 
więc w zd łuż  olbrzymiego łańcucha Polskich  
Karpat od źródeł W is łv  aż po Czeremosz,

I nastąpiło dziwne, jedyne w swoim ro­
dzaju spotkanie.

W  dzikich górskich pustkowiach, w głu­
chych ostępach puszcz karpackich, w za dy ­
m a n y c h  szałasach po halach i połoninach 
spotykać się zaczął polski inteligent z lu­
dem, góry te zamieszkującym.

Ja k  bracia jedną wspinali się ścieżką, 
z jednego jedli naczynia, przy jednym  spali 
ognisku. Choć różną nieraz mówili gwarą, 
rozumieli się jednak bez trudu, albowiem  
łączyło ich w spólne gór ukochanie.

Zdumiewające skarby sztuki ludowej ty- 
s ącem barw i kształtów rozbłysły  przed  
oczyma „dolskich“ przybyszów.

Zniknęły  dranice, zatarły się różnice po­
chodzenia, prysły  odwieczne przesądy, jak  
mgła poranna rozwiała się wzajemna nieuf­
ność.

B ra c a  to byli wszyscy, jednej Matki sy ­
nowie

A ż  wreszcie — P R Z Y S Z Ł A . . .
Przez w ojny krwawą zawieruchę, przez  

nędzę i cierpienie, przez śmierć.
Ubyło wielu z szeregów, po różnych świa­

ta zakątkach rozsiały się ich kości...
A le  ci, co pozostali, stanęli znów do 

pracy.
Bezimienni czujni strażnicy naszych gór...

A D A M  W ISŁOCKI.



Ciśnienie w pneumatykach
p o d c z a s  u p a łó w

Sezon le tn i n as tręcza  szereg  za ­
gadnień n a tu ry  technicznej, o w yja­
śnienie k tó ry ch  zw róciliśm y się — 
jak w e w szystk ich  w ypadkach  w ą t­
pliw ości tego rodzaju  —  do W ydzia­
łu T echnicznego firmy Dunlop.

N iek tó rzy  autom obiliści bow iem  
reduku ją  la tem  ciśnienie w p neum a­
ty k ach  poniżej p rzep isanej norm y, 
zalecanej dla poszczególnych wozów, 
m otyw ując to  tem , że rozszerzen ie 
pow ietrza  w sk u tek  gorąca może 
zw iększyć ciśnienie niedopom pow a- 
nej opony do norm y, z drugiej s tro ­
ny zaś, p rzy  norm alnem  napom pow a­
niu, rozrzedzen ie  to  m oże spow odo­
w ać pękn ięc ie  opony.

W  firm ie D unlop objaśniono nas 
w szakże, że w Polsce, jak i w e w szy­
stk ich  k ra jach  o k lim acie u m iark o ­
wanym , różn ica pom iędzy w a ru n k a­
m i atm osferycjznem i latem , a zim ą 
jest stosunkow o ta k  m ała, że w pływ  
jej na ciśnienie w p n eum atykach  jest 
nieznaczny.

N ależy bow iem  w ziąć pod u w a­
gę, że tem p era tu ra  pow ie trza  nie od ­
gryw a głównej roli, poniew aż ciśn ie­
nie w oponie m oże się podnieść ty l­
ko w ów czas, gdy tem p e ra tu ra  p o ­
w ie trza  w d ę tce  rów nież się p odno­
si. Jeże li w ięc napom pujem y oponę 
np. do 2atm ., w ów czas zw iększenie 
ciśnienia ponad  tę  w ysokość —  spo­
w odow ane zm ianą tem p era tu ry  — 
byłoby m ożliwe jedynie w w ypadku 
jednoczesnego podniesien ia się tem ­
p e ra tu ry  p ow ietrza  w ew nątrz , t. j. 
w  dętce .

P oniew aż jednak  gum a jest b a r ­

dzo złym  przew odnik iem  ciepła, 
tem p era tu ra  p ow ietrza  w d ę tce  p od­
nosi się bardzo  powoli.

N astępu jące  zestaw ien ie  z ilu stru ­
je, jak w olno podnosi się ta  tem p e­
ra tu ra .

W spółczynnik  p rzew odzen ia c ie ­
p ła gum y jest 0.0003, gdy np. w spó ł­
czynnik m iedzi jest 0.9 —  czyli, że 
p rzew odzen ie c iep ła  p rzez gunię 
trw a  3.000 razy  dłużej, niż p rzew o ­
dzenie ciep ła  p rzez miedź.

S ta je  się w ięc rzeczą  jasną, że 
tem p era tu ra  p ow ietrza  nie stanow i 
o tem p era tu rze  w dętce , poniew aż 
tem p era tu rę  tę  dzieli od te m p e ra tu ­
ry  w d ę tce  gruba w arstw a  gumy, 
gumy, k tó ra , jako zły p rzew odnik  
ciepła, jest w tym  w ypadku  izołato- 
l e m .

Przypuśćm y jednak, że tem p e ra ­
tura p ow ietrza  w dę tce  zosta ła  p o d ­
niesiona do w ysokości tem p era tu ry  
zew nętrznej. Jak iż  m iałoby to  w pływ  
na zw iększenie ciśnienia?

J a k  w iadom o, zw iększenie ciśn ie­
nia jest p roporcjonalne do p o d n ie ­
sienia tem p era tu ry  w  dętce . S pecja l­
ne badan ia  teo re ty czn e  p rzez  firm ę 
D unlop, w ykazały , że podniesienie 
tem p era tu ry  p o w ie trza  w d ę tce  od 
15“C do 40"C zw iększa ciśnienie ty l­
ko w sto sunku  1:13, t. j. o //n w yso­
kości ciśnienia.

Jeże li w ięc opona jest napom po­
w ana np. do w ysokości 2 atm ., p o d ­
niesienie tem p e ra tu ry  o 25"C, zw ięk ­
sza ciśnienie do 2,150 atm . Jeże li c i­
śnienie w ynosi np. 2.850 atm ., c iśn ie­
nie zw iększa się do 3.080 atm .

Za trzec i p rzy k ład  niechaj p o słu ­
ży p rzy p ad ek  napom pow ania opony 
do w ysokości 6 atm ,, k iedy  to zw ięk ­
szenie ciśnienia p rzy  podniesieniu  
tem p erau try  o 25“ w ynosi 6,450 atm .

Z pow yższych k ilku  p rzyk ładów  
m ożem y w ięc ułożyć następu jącą  
tab licę:

Ciśn, przy 15°C. 
2 amt.
2,850 atm .
6 atm .

Ciśn, przy 40°C 
2,150 atm . 
3,080 atm . 
6,450 atm .

W eźm y te raz  inny p rzy k ład  — 
a m ianow icie: podniesienie tem p e ra ­
tu ry  od 0“C (punkt krzepnięcia) do 
35"C. T ab liczka nasza w yglądałaby  
w ów czas następu jąco :
Ciśn, przy 0"C Ciśn, przy  35°C

1,750 atm . 1,980 atm .
6 atm . 6,730 atm .

W ynika stąd , że obaw a p rzed  
pękn ięc iem  opony w sk u tek  zw ięk ­
szonego ciśnienia, spow odow anego 
jakoby podw yższeniem  tem p era tu ry , 
jest zupełn ie  bezpodstaw na, tem bar- 
dziej, że trochę  zw iększone ciśn ie­
nie jest la tem  pożądane. K ażda op o ­
na bowiem , podczas jazdy, ugina się, 
mniej, lub więcej, zależnie od ciśn ie­
nia —  p raca  ta  zaś w y tw arza  ciepło. 
Poniew aż w ysoka tem p e ra tu ra  p o ­
w ie trza  sam a p rzez się nagrzew a 
oponę, tro ch ę  zw iększone ciśnienie 
chroni ją p rzed  nadm iernem  n ag rze ­
waniem , jak ie  jest sku tk iem  w yko­
nyw anej p rzez oponę, w  tych  w a ru n ­
kach, pracy.

K, W,

DUNLOP
NAJTRWALSZE OPONY



Dzień 24 sierpnia r. b. będzie pam iętną 
d a tą  dla sportu  autom obilowego w Polsce. 
W tym dniu odbędzie się pierw sza na z ie­
miach polskich m iędzynarodow a im preza sa ­
m ochodowa. W praw dzie od kilku la t m ie­
waliśmy raidy i wyścigi „m iędzynarodow e", 
w szakże ich „m iędzynarodow ość" polegała 
w łaściw ie na możności udziału cudzoziem ­
ców w im prezach polskich. Im prezy po l­
skie m iały n iew ielką siłę atrjakcyjną dla 
cudzoziemców i poza ś. p. v, W entzel - 
M ossak nie w idzieliśm y u nas autom obili- 
stów  reprezen tu jących  w ielką europejską 
klasę.

Tegoroczny wyścig T atrzańsi został zali­
czony w poczet rozgryw ek o m istrzostw o 
górskie Europy. Poniew aż sam udział w w y­
ścigu daje punkt do m istrzostw a, spodzie­
w any jest liczny udział autom obilistów  za ­
granicznych.

Do ca łoksz ta łtu  m istrzostw a górskiego 
zalicza się w ynik dziesięciu wyścigów, od ­
byw ający się w rozm atiych krajach  eu ro ­
pejskich. Pam iętny jest sukces inż. Liefelda 
w pierwszym  z tych wyścigów na w zniesie­
niu Zbraslaw  — Jilow iste. O siągnął on d ru ­
gie miejsce w kategorji wyścigowej za 
v. S tuck'iem , 24 czerw ca odbył się drugi 
z rzędu wyścig na w zniesieniu Cuneo — 
Colle della M addalena w Italji. Na trasie  
długości 66.5 kilom etrów  zw ycięzca Nuvo- 
lavi na A lfa - Romeo osiągnął fenom enalny 
w ynik — p rzecię tną  103,7 klm/godz. N a­
stępne miejsca zajęli rów nież włosi: Fagioli 
na sam. M aserati i A rcangeli na A lfa •— 
Romeo. S tuck wyścigu tego nie ukończył, 
w skutek  defek tu  silnika, mimo to w tabeli 
m istrzostw a jest na pierw szem  miejscu z 6 
punktam i. Drugi jest F e rra ri z 5 punktam i, 
dalej zaś Liefeld i Fagioli z 4 punktam i k a ­
żdy.

W  kategorji sportow ej jest , bezkonku­
rencyjny C aracciola, k tó ry  po zw ycięstw ie 
na Jiloviste, w M addalena na swoim M er­
cedes - Benz osiągnął znakom itą p rzec ię t­
ną — 97 kim./godz. Posiada on m istrzostw a, 
aż 10 punktów , podczas, gdy następn i — 
B iondetti i B urgaller m ają zaledw ie po 4 
punkty.

Ten uk ład  tabeli pozw ala przypuszczać, 
że zarów no Stuck, jak  i C aracciola staną 
do wyścigu T atrzańskiego. N iezależnie od 
tego ujrzymy na serpentynach  pod Mor-

skiem okiem  niejednego jeszcze „asa eu ­
ropejskiego.

W yścig zachow a ch arak te r m iędzynaro­
dowy tylko dla kategorji wyścigowej i spo r­
towej. W yścig sam ochodów  turystycznych 
będzie konkurencją  krajow ą, przyczem  do 
udziału będą  dopuszczeni w yłącznie człon­
kowie A utom obilklubów  polskich. W yścig 
będzie obejm ował rów nież kategorję m oto­
cykli, w szakże ilość ich będzie ograniczona 
do 30.

Po raz pierw szy w Polsce poza nagro ­
dam i honorow em i będą  rozegrane nagrody 
pieniężne, — dla kategorji wyścigowej 
i sportow ej są przew idziane nagrody w su ­
mie około 20,000 złotych. Jakko lw iek  te 
nagrody zm niejszają cokolw iek czysto spo r­
tow y ch arak te r im prezy, w prow adzają p ier-
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W Y S T A W A
Komnnikacji I Turystyki

w  POZNANIU
W w y s t a w i e  

bierze udział

30
państw  

z pięciu 
kontynentów

Europy
w iastek  zain teresow ania m aterjalnego, p o ­
godzić się z tym faktem  należy raz naza- 
wsze: dla zaw odników , przybyw ających na 
wyścig zdaleka, stanow ią one właściwie 
zw rot kosztów  przybycia na wyścig.

N ajbardziej zażarta  w alka toczyć się b ę ­
dzie o „W ielką N agrodę T atr" . P rzechodnią 
tą  nagrodę zdobył już dw ukrotnie Jan  Rip- 
per. Zdobycie przezeń tej nagrody poraź 
trzeci i ostateczny  w silnej konkurencji 
m iędzynarodow ej jest mocno problem atycz­
ne.

Niemniej in teresu jąca  będzie w wyścigu 
w alka o punk ty  do m istrzostw a Polski. Po 
w yścigach w Łodzi i Ojcowie oraz raidzie 
M iędzynarodow ym  na czele tabeli okazał 
się M aurycy hr. Potocki m ający 7 punktów . 
O jeden p unk t w ięcej ma Liefeld, 10 punk ­
tów  i trzecie  miejsce ma A dam  hr. P o toc­
ki, zaś zeszłoroczny m istrz —  Jan  R ipper 
znajduje się na czw artem  miejscu z 11 punk­
tam i. W yścig T atrzańsk i praw dopodobnie 
przyniesie przesunięcie w tej tabeli, zaś 
ostateczny  w ynik ustali wyścig p łask i we 
Lwowie, m ający się odbyć 7 w rześnia.

Inow acją doniosłą jest w prow adzenie 
przym usu treningu. Szosa będzie p rzezna­
czona do treningu od 5 do 9-ej rano w dn. 
22 i 23 sierpnia, zaś każdy zaw odnik b ę ­
dzie m usiał w ykazać się najmniej dw ukrot- 
nem  przebyciem  trasy.

W  zw iązku z wyścigiem Komisja T ury ­
styczna K. K, A. organizuje „Zjazd do Za­
kopanego". C harak te r tej im prezy nasuw a 
pew ne zastrzeżenia. W  myśl regulam inu 
każdy  zgłoszony uczestn ik  przyjeżdżający  
do Z akopanego w dniach 22, 23 i 24 s ie rp ­
nia po przebyciu najmniej 100 kilom etrów  
otrzym uje p lak ie tę  bronzow ą. Przyzw yczai­
liśmy się do tego, że p lak ie ta  na masce sa ­
mochodowej jest św iadectw em  jakiegoś 
sportow ego wyczynu, lub przynajm niej 
w spółudziału w im prezie sportow ej. Tym ­
czasem przy najdalej posuniętej pob łażli­
wości, przebycia w nieograniczonym  czasie 
stu  kilom etrów  nie można uw ażać za w y­
czyn sportow y, ani naw et turystyczny. Je s t 
to poprostu  okazja do ozdobienia m aski 
sam ochodu p lak ie tą  kosztem  40 zło tych  
wpisowego.

C harak terystyczne, że regulam in naw et 
nie przew iduje jakiejkolw iek kontro li p rze ­
bycia owych stu  kilometrów...

Mistrzostwo Tatr i



Fenom enalny sukces op on

n  a v /i  ■
1 1 V  I i l L

Na IX r a i d z i e  A. P. 

Sam ochód Ford
na

o p o n a c h

R O Y A L
W ciężkiej próbie wytrzymałości opony 

Royal dowiodły* że Ford nie za­
wiódł się, wybierając TE 

właśnie opony z po­

ś r ó d  w i e l u  

innych

M A R E K

Wyłączne zastępstwo na Polskę 
i W. M. Gdańsk ,,Opona" 

S-ka z o. o. W-wa, Mazowiecka II 
telefon 145-84



Zioła lecznicze

Komunikat sportowy motocyklowy
Pierwsze dni sierpnia dadzą wiele emocji 

sportowych motocyklistom, zawodnikom 
i widzom.

W dniu 2 i 3 sierpnia staną w szranki 
motocykliści polscy na północy w zjeździe 
do Gdyni, na zachodzie w zjedzie gwiaździ­
stym do Poznania i wyścigu na torze żuż­
lowym pod Poznaniem, na południu w wy­
ścigu oj ganizowanym przez Śląski Automo- 
bilklu przy współpracy miejscowego klubu 
motocyklowego, a na wschodzie w ciężkim 
raidzie 1000-kilometrowym Warszawa—Wil­
no—Warszawa w walce o nagrodę I-go 
Marszałka Polski.

Ostatnia impreza ma wyjątkowe wielkie 
znaczenie propagandowe, bowiem stanie się 
duchowym łącznikiem pomiędzy stolicą 
i wschodniemi kresami, gdzie, jak wiado­
mo sportowcy motorowi są wyjątkowo mile 
widziani.

Dziwnym zbiegiem okoliczności w bie­
żącym roku brać motorowa: automobiliści
i motocykliści podali sobie rękę ,,na całym 
froncie" bowiem podczas, gdy Automo­
bilklub śląski współdziała na południo - za­
chodzie, Automobliklub Wileński i Automo­
bilklub Polski w Wilnie i Warszawie. Kra­
kowscy automobiliści idą zgodnie z moto­
cyklistami, organizując doroczną, świetną 
imprezę motorową „wyścig trzański" na tra ­
sie do Morskiego Oka.

W tymże czasie Wojskowy Klub Spor­
towy „Legja" nie zaprzestaje prac nad wy­

kończeniem jednego z lepszych torów ko- 
larsko-motocyklowych w Europie i wraz 
z monumentalnemu trybunami, mogącemi 
pomieścić pod dachem około 5000 widzów 
w ciągu najbliższych dni oddaje tor do 
treningu dla najbardziej zagorzałych zawod­
ników.

Tor ten budowany pod nadzorem spe­
cjalisty, który ma poza sobą 18 torów w Eu­
ropie i dwa poza oceanem da możność mo­
tocyklistom osiągania nieznanych dotąd je­
szcze w Polsce szybkości.

Słowem, sierpień r. b. bogato zapisze się 
w historji sportu motocyklowego w Polsce 
i wywoła zgoła nieoczekiwane zjawisko, 
a mianowicie, że w firmach handlowych, 
motocyklowych po raz drugi rozpoczął się 
sezon, a motocykliści, nie patrząc na „plu­
chę" starają się „wykręcić" jaknajwięcej, 
aby w dniach zjazdów lub wyścigów nie 
odpaść z powodu braku dostatecznego tre ­
ningu.

Należy może tu jeszcze bardziej uchy­
lić rąbek tajemnicy takiego ruchu w moto- 
cykliimie; wszak dzień 7-go września to 
drugie święto motocyklowe w roku po 
,Grand Prix“ — to zacięta walka o mi­
strzostwo Polski, to dzień chwały dla jed­
nych i dzień smętnych rozczarowań dla dru­
gich, to dzień emocji dla tych wszystkich, 
którzy będą mogli być świadkami tego no­
woczesnego turnieju.

Jerzy Kulesza.

jako potrzebny środek 
wzmożenia opanowania 

nerwów i woli
Jak  się dowiadujemy z prasy medycznej 

przeprowadzone były w ostatnich czasach 
eksperymenty w Allg. Krankenhaus we 
Wiedniu oraz na klinice dla chorób nerwo­
wych prof. Hardicke w Londynie specyfi­
kami znanego już dzisiaj w całej Europie 
naszego rodaka, p. Oskara Wojnowskiego, 
zamieszkałego w Warszawie.

Ponieważ wśród specyfików, któremi 
czynione były eksperymenty, znajdował się 
specyfik pod nazwą Epilobin — który słu­
ży na wszelkiego rodzaju choroby nerwo­
we, zainteresowaliśmy się specjalnie wyni­
kami eksperymentów leczniczych p. W oj­
nowskiego, i dzielimy się z naszymi czytel­
nikami wiadomościami zaczerpniętemi wprost 
od p. Woynowskiego, specjalnie dla szero­
kich kół sportowych ważnemi;

Do chorób nerwowych zaliczamy niedo­
magania i ubezwładnienia systemu nerwo­
wego. Mózg, mlecz pacierzowy i nerwy — 
stoją pomimo swego ostrego podziału ana­
tomicznego w ścisłym związku z sobą, tak, 
że zachorowanie jednej części, pociąga czę­
sto i drugie za sobą. O ile zachoruje tylko 
jeden nerw, natenczas objawy choroby ogra­
niczają się tylko na dziedzinę będącą przez 
niego zasilaną. Zakłócenia nerwowe, za­
chodzą pod postacią ubezwładnienia, lub 
kurczu poszczególnych organów, jak mięś­
ni ócz, łopatki, ramion, łydek i t. p. Zioła 
przeciwko chorobom nerwowym i epilepsji 
(padaczka) Nr. rejestru 115 i znak słowny 
prawnie zastrzeżony „EPILOBIN", leczy 
również neuralgję (boleści nerwowe), jest 
środkiem pomocniczym przy leczeniu zapa­
lenia nerwów i chorób rdzenia, czyli mle­
cza pacierzowego, kurczów rdzenia kręgo­
wego, zaniku mięśni, puchliny, rdzenia k rę­
gowego, chorób błon mlecza pacierzowego, 
chorób mózgu, a specjalnie tworów jamko- 
wych i zakłóceń obiegu krwi w mózgu i na­
reszcie epilepsji.

Ostatnia choroba, zwana pospolicie po- 
daczką, lub chorobą Św, Walentego jest 
chorobą chroniczną, objawiającą się w na­
padach bezprzytomności i drgań kurczo­
wych w rozmaitych dziedzinach muskula­
tury ludzkiej. Z pośród przyczyn tej cho­
roby odgrywa najważniejszą rolę przyro­
dzona słabość układu nerwowego, która 
oznacza się jako obciążenie dziedziczne. 
Właściwy napad kurczowy objawia się w 
ten sposób, że dotknięci tą chorobą upa­
dają nagle bezprzytomnie, przyczem za­
zwyczaj uderzają twarzą o ziemię. Po pa­
ru sekundach zaczynają się stężenia ciała 
i kurcze mięśniowe, przyczem twarz chore­
go wykrzywia się w silnych drganiach, a z 
ust wydzielają się szumowiny, które zabar­
wione są krwią u ukąszonego języka. Cha­
rakter choroby może się często zmienia.

Stosując przy epilepsji wyżej wymienio­
ny specyfik, osiągnąłem bardzo często zna­
komite wyniki. A taki podaczki, które przed­
tem występowały bardzo często i przebie­
gały burzliwie, stawały się pod wpływem 
tego specyfiku coraz rzadsze i łagodniejsze, 
w wypadkach zaś lżejszych po dłuższem le­
czeniu ustępowały zupełnie.

Poza wyżej wymienionemi chorobami za­
lecam pp. lekarzom i chorym, stosowanie 
wspomnianego specyfiku przy wszystkich 
schorzeniach i zakłóceniach układu nerwo­
wego, pochodzenia funkcjonalnego, jak: mi­
greny, histerji, neurastenji i t. p„ gdyż przy 
tych cierpieniach specyfik ten działa nader 
kojąco i uspakająco.



KOMUNIKATY POLSKIEGO TOURING KLUBU
D ozór nad prywatnemi 

samochodami
P, T. Klub zorganizował dozór nad wo­

zami prywatnymi w Wilanowie.
Dozór sprawuje łunkcjonarjusz P. T. Klu­

bu za opłatą zł. 0.50 od wozu.

Na posiedzeniu Zarządu S. S. P. T. 
Klubu uchwalono przyznać delegatom do 
rozliczenia na wydatki administracyjne 30% 
od składki miesięcznej każdego członka, t. 
j. zł. 0.60.

F. T. Klub wystąpił z interwencją do od­
nośnych władz samorządowych i rządowych 
w sprawie zniesienia opłat za postój wo­
zów prywatnych na Rynku w Kazimierzu 
nad Wisłą.

Na I Polskim Kongresie Komunikacji A u­
tobusowej, który, odbył się w Poznaniu w dn. 
21 —• 22 b. m. Ś. S. P, T. Klubu reprezen­
towana była w osobie p. mec. Kazimierza 
W atrakiewicza i mec, Olechnowicza.

Nakładem P. T. Klubu ukazała się boga­
to ilustrowana broszura propagandowa „7 
dni w Polsce" w redakcji V-Prezesa Klubu, 
dr, Mieczysława Orłowicza.

Broszura ta, propagująca zwiedzanie Pol­
ski na zasadzie czeków podróży, wyszła 
w języku francuskim, angielskim i niemiec­
kim.

Sekretarjat Klubu rozsyła obecnie bro­
szurę tę do organizacji turystycznych i biur 
podróży zagranicą, do placówek dyploma­
tycznych polskich i zagranicznych, polskich 
ugrupowań w Ameryce etc.

Na posiedzeniu Zarządu P. T. Klubu 
w dn. 18 b. m. uchwalono skreślić z listy 
członków Klubu p. Janusza Grzędzicę za 
niedżentelmeńskie zachowanie się w dniu 
otwarcia lokalu Klubu.

Inform acje ui sprawie dróg
Delegat S. S., p. inż. J. W. Florian w Li­

manowej, nadesłał dalsze wiadomości o sta­
nie dróg w sąsiednich powiatach:

1. Limanowa — Soroliny — Łapanów— 
Gdów — Wieliczka — Kraków — znajdu­
je się w bardzo złym stanie, a zwłaszcza od 
Łapanowa do Krakowa.

2. Limanowa — Nowy Targ — Czor­
sztyn — Krościenko — Nowy Sącz — jest 
bardzo dobra,

3. Czorsztyn w stronie Czechosłowacji 
Keżmiarsk — Poprad — Szmeks — bardzo 
dobra.

Według informacji Wydziału W ykonaw­
czego Komisji Zdrojowej w Rabce, nowowy- 
budowana droga Rabka - Zaryte, łącząca 
drogę państwową Kraków — Ćowy Sącz z 
tuttejszem zdrojowiskiem i skracająca dro- 
Ź9 z Krakowa do Rabki o 6 "kim., a z Kry­
nicy i Nowego Sącza do Rabki i Zakopane­
go o 15 kim., została otw arta w dniu 13 
b. m.

PP. Delegaci proszeni są o nadsyłanie 
wiadomości o stanie dróg na terenie ich dzia­
łalności.

Delegat SS. P. T. Klubu, p. inż. Witold 
Gizbert Studnicki w Tarnowie zorganizował 
pomoc w czasie między narodowego raidu 
Automobilklubu Polski na terenie powiatu 
tarnowskiego.

Notujcie zn iżk i  
i udogodnienia

HOTELE I PENSJONATY.
Bydgoszcz — Bar „Ul", Gdańska 15 (10% 

zniżki).
Kazimierz nad Wisłą — Kawiarnia „Zdro­

wie", Rynek, „pod Krzysztofem",
Kazimierz nad W isłą — Hotel Polski i Re­

stauracja Br. Berensa.
Kielce — Hotel „Bristol" (20% zniżki).
Pińsk — Hotel Angielski (25% zniżki).
Piotrków — Hotel Wileński.
Fopowo nad Bugiem —- Pensjonat.
Tarnów — Hotel Polski, Kolejowa 5.
W arszawa — Hotel Angielski (10% zniżki).
W arszawa — Hotel Royal (10% zniżki).
Wieluń — Hotel Warszawski.
Zamość — Hotel Centralny.

FIRMY SAMOCHODOWE.
Mościce — Państwowa Fabryka Związków 

Azotowych (warsztat do dyspozycji)
Piotrków — F. Nowak, Słowackiego 32 (20% 

zniżki).
Poznań — Przemysł Samochodowy „Rotor", 

Dąbrowskiego 78-a (10% zniżki).
Przeworsk — J. Skarżyński (10% zniżki).
Radomsko — Dawid Rodał i S-ka, Dobry- 

szycka 5 (10% zniżki).
Radomsko — Stow. Rolniczo Handlowe 

(10% zniżki na oleje).
Tarnów — „Motor", Wałowa 4.

„ — p. Michał Mikos, Kolejowa 5.
Tarnobrzeg — Firma M, Schliissel, Rynek 

(15% zniżki na oleje).
W arszawa — Zakłady Blacharskie „Gryf", 

Piękna 30 (zakłady autoryzowane).
W arszawa — Tow. Budowy Samochodów 

„As“, Złota 64 (warsztaty autoryzo­
wane).

W arszawa — Zakłady Przemysłowe „Moto- 
lechja", Mokotów, Belgijska 5 (10% zniż- 
ki).

Warszawa — C. Hartwig, Sp. Akc. Między­
narodowi Ekspedytorzy, Marszałkowska 
12 (25 % zniżki na składowem i 15% na 
przeprowadzkach),

Wilno — „Auto - Garaże", Wileńska 26 
(10% zniżki).
Towarzystwo Ubezpieczeń „Patria" w

Warszawie, . udziela wszystkim cziłionikoim
P. T. K, 10% rabatu.

KONKURS NA ILOŚĆ PRZEJECHANYCH 
KILOMETRÓW.

23. Mieczyński Witold,
24. Holenderski Janusz,
25. Kopczeński Aleksander,
26. Gruhn Artur,
27. Młodzianowski Piotr,
28. Wróblewski Tadeusz,
29. Jackiewicz Apolinary,
30. Lenkiewicz Zygmunt.

POLSKI TOURING KLUB.
wynajmuje A U T O K A R Y  

na wycieczki grupowe i podróże 
bliższe i dalsze.

Zamówienia przyjmuje sekretarjat 
Klubu, ul. Bagatela 3, tel. 84-28 od 

godz. 9-ej do 19-ej.

Lista delegatów
Białystok — p. Kariakin Włodzimierz, ul. 

Kilińskiego 17.
„ — p. Keller Ludwik, Słonimska 17.

Bielsk Podlaski — p. Krogulski Władysław, 
Starostwo.

Borek Fałęcki k/Krakowa — p. inż, Konic 
Tomasz, Zakłady Solvay.

Bydgoszcz — p. W eber Henryk, Zacisze 5. 
„ p. Prus Ciągliński Artur Henryk, 
Pomorska 48.

Chorzów — p, Płoński Jerzy, Państwowa 
Fabryka Zw, Azotowych.

Czerniowce — Wicekonsul Kijeński Ta­
deusz, Konsulat R. P. Str, Arch. Euse- 
bie Popovici 18 A.

Częstocice — p. Byczewski, p. Ostrowice, 
woj. kieleckie.

Dobrzelin — p. dyr. Roman Stanisław, Cukr. 
p. Żychlin.

Dziedzice — p. inż. Schmeidl, Czechowice.
Gdynia — p. Pabisiewicz Tadeusz,, ul. 10 

Lutego, D-two Obszaru Warownego.
Glinojeck — p. dyr. Czajkowski, Cukr. Iza­

belin.
Horodenka — p. dyr. Kosarski, Cukr, Ho- 

rodenka.
Józefów — p. dyr, Peretjakowicz Bolesław, 

Cukr. Józefów pod Warszawą.
Kalisz — p. adw. Zdzienicki Mieczy­
sław, ul. Piłsudskiego 28.

Kielce — p. inż. Krug Kazimierz, Dyr. Rob. 
Publ., Sienkiewicza 30, p. inż. Pękosław- 
ski Kazimierz, Hipoteczna 25 m, 2, p. Ja- 
niszowski Czesław!, Śniadeckich 12, p. 
Kłodziński Władysław, Dyr. Robót Pu­
blicznych.

Kozienice — p. Beze Aleksander, notarjusz.
Krotoszyny — p. dyr. Łapin Eugenjusz.
Pomorskie
Leszno k/Błonia — p, Bratkowski Tadeusz, 

Leszno k/Błonia.
Limanowa — p. inż. J. W. Florian, Lima­

nowa.
Lublin — p. płk. Ganczarski Artur, Ko­

ściuszki 3.
Lwów — p. inż. Dobrzański Stefan, Kle­

mentyny Tańskiej 1, p. Geislerowa J a ­
dwiga, 29 Listopada 44a, Epstein Zbi­
gniew, Sapiehy 3, Sp. Akc. „Gazol-ina".

Łanięta — p. dyr. Modzelewski Juljan, 
Cukr,, p. Ostrowy.

Łódź — p. płk. Buczyński, Piotrkowska 112.
Nieledew — p. dyr. Kucharski Bolesław, 

Cukr., p. Hrubieszów,
Piotrków Tryb. —• j. Papiński Jerzy, Al, 3 

Maja 17.
Poznań — p. ppłk. Abakanowicz Piotr, ul. 

Słowackiego 8.
Pułtusk — p. Gotszalk T,, maj. Obrembek.
Prużana — p. inż. Rodkiewicz Stefan.
Przemyśl — p. dr. Bodnar Gustaw, Skargi 8.
Przeworsk — p. dyr. Skarżyński Józef, 

Przeworsk, Ord. Ks. Lubomirskich.
Sosnowiec — p. Wróblewski Karol, ul. P ił­

sudskiego 14, p. Gontarski Norbert, 
Składowa 4.

Tarnów — p. inż. Gizbert Witold Studnicki, 
Narutowicza 2.

Warszawa — p. Augustynowicz Adam, Mo­
kotowska 45., p. Szyndler Aleksander, 
Moniuszki 2,

Wilno — p. inż, Janowicz, ul. Holender­
ska 12.



„ P * Y R S A N < *  i  „ M O R G A N * *
to  najtańsze i najekonom iczniejsze  

sam ochody w Polsce.
Cena Hompletnego samochodu z budą.

Z ł .  4 . 9 5 0 .
M oc od 8 do 25 H. P. m otor J. A. P. 
Szybkość do 150 kim . na godzinę. 
Zużycie benzyny 5 L itr . na 100 kim .

Komfort przy podróżowaniu. 
GENERALNE ZASTĘPSTWO NA POLSKĘ

J k U T O  -  S P O R T
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 145.

Tel. 137-85.   Tel. 187-85.
Ilustrowane prospekty wysyłamy po otrzy­

maniu znaczka poczt, za 1 zł.

Wystawiamy na M. W. H. T. w Poznaniu.

Wiadomości
KALENDARZ WYCIECZEK 

AUTOKARAMI.
Sierpień 1930 r.

2 _ 3  sierpnia do BUSKA, STOPNICY 
i SOLCA — 515 kim. wyjazd 2.VHI 
o godz. 16-ej, nocleg w KIELCACH.

3— 17 sierpnia na PODKARPACIE (15 dn.) 
— 1.700 kim.

10 sierpnia do KAZIMIERZA—310 kim. 
14— 17 sierpnia do JEZIOR AUGUSTOW­

SKICH I PUSZCZY BIAŁOWIES­
KIEJ — 800 kim. wjazd 14,VlII o g. 
16 m. 30.

24 sierpnia do PODOWA 80 kim.
31 sierpnia do CZERSKA i WILGI nad 

WISŁĄ.
Wymienione wycieczki mogą ulec zmia­

nom tylko w razie słabej frekwencji zgła­
szających się osób.

Prócz ogłoszonych wyżej będą orzani- 
zowane w ciągu sierpnia w innych kierun­
kach na żądanie większej ilości członków 
(nie mniej jednak, jak dla 10 osób zapisa­
nych do wycieczki).
WYŚCIG NA ULICACH LWOWA.

Mistrzostwa samochodowe Polski sk ła­
dają się, jak wiadomo, z pięciu imprez: wy­
ścigów płaskich w Łodzi i Lwowie, wyści­
gów górskich w Ojcowie i Zakopanem oraz 
Raidu Międzynarodowego. Szosa Stryjska 
pod Lwowem, na której zawsze odbywał się 
wyścig płaski, znajduje się w stanie niezbyt 
dobrym, tak, iż rozwijanie na niej znacznej 
szybkości mogło by łatwo spowodować ka­
tastrofę.

Samochody trzykołowe zdobywają sobie coraz większą popularność. 
Trzykołowiec d‘Yrsan rozwija szybkość do 125 kim. na godzinę, zaś zu­
żywa tylko 6 litrów benzyny na 100 kim. Takie samo podwozie, zaopa­
trzone w silnik Cozette z kompesorem osiąga szybkość 180 klm.jgodz.

LINCOLN F0RDS0N

AU TO - TRAKTOR
P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  

OSSOLIŃSKICH 1, TEL, 262-51, 70-19.

samochodowe
By wypełnić lukę w rozgrywkach o mi­

strzostwo, Małopolski Klub Automobilowy 
nosi się podobno z zamiarem urządzenia wy­
ścigu na ulicach Lwowa, opierając się na 
precedensie tegorocznego wyścigu uliczne­
go w Monte - Carlo.

Wyścig miałby się odbyć na kilku okrą­
żeniach długości 5 — 10 kilometrów, przy- 
czem trasa wyścigu byłaby oczywiście za­
mknięta.

Należy wątpić, czy projekt ten ma szan­
se realizacji. Przedewszystkiem powoływa­
nie się na wzór Monte - Carlo nie jest do­
statecznie uzasadnione. Przecież Monte - 
Carlo posiada doskonale asfaltowane jezd­
nie, natomiast Lwów, miasto skądinąd nie­
zmiernie sympatyczne, posiada bruki nie- 
zawsze podobne do asfaltu.

Zresztą samochodowy wyścig płaski 
w zachodniej Europie stopniowo przenosi 
się na specjalnie budowane tory i gładkie 
plaże nadmorskie. Płaskie wyścigu na szo­
sach mają rację bytu jedynie w krajach, 
które nie stać na budowę toru. Z drugiej 
strony wyścig uliczny przedstawia znaczne 
niebezpieczeństwo nietylko dla kierowców, 
lecz i dla publiczności gromadzącej się na 
chodnikach.

Ulice miejskie są miejscem najmniej na- 
dającem się do urządzania wyścigów. Para­
liżowanie życia wielkiego miasta przez za­

mknięcie trasy na przeciąg kilku godzin nie 
może znaleźć uzasadnenia nawet w szla­
chetnym celu sportowym.

Zresztą winniśmy raczej zachęcać auto­
mobilistów do wolnej jazdy przez ulice 
miast, na próby szybkości przeznaczając 
odludne szosy.

RAID PAN.
Dorocznym zwyczajem Automobilklub 

Polski zamierza zorganizować we wrzeeśniu 
raid pań. Trasa raidu obejmie prawdopo­
dobnie rubieże północno - wschodnie Rze­
czypospolitej, zaś końcem pierwszego e ta ­
pu ma być Wilno.

Inowacją ciekawą będzie zapewne pro­
jektowana próba zrywu i hamowania. Kie- 
rowczyni musi ruszyć ze startu tylnim bie­
giem i zahamować maszynę na białej ta ­
śmie, oddalonej o 50 metrów od startu. 
Następnie należy ruszyć naprzód i zatrzy­
mać się po przejechaniu 500 metrów na 
drugiej taśmie.

Szybkość i dokładność wykonania tej 
próby będzie nagrodzona punktami dodat- 
niemi.

Z ŻAŁOBNEJ. KARTY.
Z Anglji donoszą o tragicznym wypad­

ku, jaki miał miejsce podczas próby szyb­
kości. Ofiara wypadku padł inż. Garfield, 
słynny kierowca, mający za sobą kilka re­
kordów światowych. Ostatnio inż. Garfield 
brał udział w raidzie polskim, prowadząc 
team samochodów Renault,



POSIADA

OD P OWI E D NI  I W Ł A Ś C I W Y

T Y P  P N E U M A T Y K Ó W
JENERALNA REPREZENTACJA NA POLSKĘ I GDAŃSK
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Śląski Urząd Wojewódzki ogłasza ofertowy

PRZETARG PUBLICZNY
na budowę mostu żelbetowego na rzece Wiśle pod 
Górą na drodze powiatowej Góra — Jawiszowice 
o konstrukcji pięcioprzęsłowej belki przegubowej 
o rozpiętości 18,50 +  27,00-)-27,00 +  27 ,00+ 18 ,50=
118,00 mb.

Oferty na przepisanych formularzach z należycie 
wypełnionemi załącznikami winny być składane 
w zapieczętowanych kopertach w kancelarji Śląskie­
go Urzędu Wojewódzkiego, Wydział Robót Publicz­
nych, wraz z kwitem Kasy Skarbowej na wpłacone 
wadjum 2%  sumy ofertowanej.

Termin składania ofert wyznacza się do dnia 
22 łipca b. r. godz. 12-ej.

Szczegółowych informacyj udziela referent mo­
stowy przy Oddziale Drogowym pokój 817, telefon 
wewn. Nr. 440 w godz. od 11 — 13, gdzie zarazem

przejrzeć będzie można plany i warunki budowy 
ogólne i szczegółowe.

Wzór oferty, kosztorys ślepy, plany konstruk­
cyjne i warunki ogólne i szczegółowe nabyć można 
w kancelarji Wydziału Robót Publicznych za zwro­
tem kosztów.

Śląski Urząd Wojewódzki zastrzega sobie pra­
wo wolnego wyboru oferty według własnego uzna­
nia względnie unieważnienia całego przetargu.

Oferty na nieprzepisanych formularzach, bez 
wadjum, nieczytelne lub z poprawkami i wniesione 
po terminie nie będą rozpatrywane.

Za Wojewodę 
Inż, M, Zawadowski m, p. 

Naczelnik W ydziału Robót Publicznych,
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NOWY ŚWIAT 43
TELEFON 110-36

M A R S Z A Ł K .  61
TELEFON 511-30

M A R S Z A Ł K .  140
TELEFON 346-80

2 H A L A  
M I R O W S K A  10

TELEFON 443-21

Meinia 
c z e k o l a d y

z n a k o m i t e  d l a  t u r y s t ó w

NOTUJCIE 
S O B I E  

Z N I Ż K  I

HOTEL ANGIELSKI
W WARSZAWIE

przyznaje 10% rabatu członkom

POL.-TOUR. KLGBCI
za okazaniem 

l e g i t y m a c j i  c z ł o n k o w s k i e j ,

S Z C Z Y T doskonałości 
komunikacji, 

to samolot szybki, bezpieczny 
i wygodny.

P. L. L. „ L O T ”

Największy wybór akcesoryj samochodowych w Polsce
Tłoki aluminjowe, pierścienie tłokowe, łańcuchy pociągowe i rozdzielcze. Okucia do karoserji, zamki, 

klamki, zawiasy, blacha aluminjowa, listwy żelazne, mosiężne, aluminjowe i t. d.

L. K R U P K A
Warszawa, Nowy-Świat 5 tel. 210-70

Kilkaset opon i dętek różnych marek stale na składzie.
Katalogi wysyła się na żądanie!

M I Ę D Z Y N A R O D O W I  E K S P E D Y T O R Z Y

C.  H A R T W I G
ROK ZAŁ. 1858 S P Ó Ł K A  A K C Y JN A  ROK ZAŁ. 1858

Kapitał akcyjny zł. 2.000,000, Rezerwowy zł, 1.500.000,

ODDZIAŁY: Bydgoszcz, Gdańsk, Gdynia, Katowice, Kraków, Lwów, Łódź, Międzychód n|W. Poznań, Warszawa, Wilno, Zbąszyń,
W Niemczech: Neu-Bentschen, C. HARTWIG Speditionsges.m.b.H,, w Austrji: C. HARTWIG Transportges, m.b.H., Wien I, Hegelgasse 7.

Oddział w Warszawie: ul. Marszałka Focha 12


